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Rząd polski a przygotowania wojenne
Warszawa. (Teł.) (Z) Tutejsze czynniki miaro- 

tajne zarówno rządowe jaw i militai ne otrzy- 
tawy dokładne -nfomacye o przygotowaniach 
*®iennych Niemców ne Górnym fełąsku ! w 
Pensach zachodnich. Jak słychać najwyższe

władze polskie zdają sobie dokładnie sprawą z 
powagi Sytaacyi i czynią wszystko co leży w 
ich siłach, aby wydarzenia nie zaskoczyły pań­
stwa Polskiego,

Napad bandytów m  Maryę Rodziewiczównę.
Znakomita powieściopisarka zraniona dwukrotnie kulą rewolwerowa.

Warszawa. (TeL wł.) Marya Rodziewiczówna 
Przedstawiła sprawozdawcy „.Kuryera. Warsz-“ 

następujący sposób przebieg napadu, jaki 
takonano na .nią w Wyuaju. Późnym wieczo- 
t'&tn z czwartku na piąitek, gdy Roufciewiczó- 
taą  zamierzała się już udać na spoczynek, u- 
%szała jakiś ckałas koło drzwi. Gdy zbliżyła 

do wpjśc îći spostrzRyłfl kiUtŁo. męzczyzn z ic*
N®Iwerami w ręku, którzy zagrod/dli jej drogą.
“kierowała si« więc do drugich drzwi, a:e i tu 
potkała mężczyzn z rewolwerami. Cofnąwszy 

do pokoju, Rodziewiczówna padła na kolana
* ^krzykiem: „Boże, co man uczynić?" Na to 
^Odyci otoczyli Rodziewiczównę i zażądali od 
klej wydania 15 tysięcy marek. Gdy Rodziewi- 
^ówuua oświadczyła, że nie posiada takiej go 
kWki, bandyci dali do klęczącej Rodzicwiczuw- 
taj strzały w głową. Jedna kola przeszła przez 
toUrzer L wyszła w pobliżu acha, ttrnga zaś ku-
* rozszarpała policzek. Omdlałą Rodzie wiczów- 
9 bandyci skrępowali i zakneblowali jej nsta.
Następnie splądrowali biwdrci cały dnu-

7abra’ i nieco gotówki i cały zapas żywności, 
oraz wszystko, co się. dało unieść. Wartość zra- 
bow mych przedmiotów oblicza Rodziewiczów 
na 6 do 7 tysięcy marek. Oo piątku rantr prze­
leżała Rodziewiczówna na p6$ przj-tomaa bez 
pomocy. O świcie zaczęła się zastanawiać rad 
swem położeniem, a obawiając się utraty przy­
tomności z nowociu upływu. krwi, odszukała, 
czołgając się siekierę, a umieściwszy ją przy 
ścianie z mozołem poprzecinała o nią sznury, 
którymi była skrępowaną.

Oswobodziwszy się, zawołała Rodziewiczówna 
woźnicę, który zaalarmował posterunek żandar- 
mery w Spaleniey, a ten odniósł się o pomoc do 
Warszawy. Ranną Rodziewiczównę przewiezio­
no po zaopatrzeniu jej przez panią Wilson z a- 
merykańckiegt Czerw. Krzyża karetką do mie­
szkania w Warszawie.

Mie 'zkanie Rodziewiczównej w W arr?w .* zo 
sta* o obiabowape poprzedniej nocy.

Stan znakomitej pisarki nie budzi obaw*

mu miejscowym wojskom.
We czwartek Praga czyniła wrażenie miasta 

nawiedzanego rewołucyą.

Zaburzenia rozszerzyły się na caie 
Czechy.

Praga. (Teł. wił.) Zaburzenia na tle ćrożyźnia- 
nym i żywnościowym rozszerzyły się na całe 
Czechy. Do większych wykroczeń przyszło w 
w Przerowie, Bernie. Laun itd. Wszędzie mu­
siano użyć wojska do rozpędzenia tłumów.

Mm, im wwisiia

Rozstrzygnięcie w kwesty) U.Cieszyńskiego juz nastąpiło?

Warszawa (PAT). Noej ubiegłej zmarł nagle 
w pałacu Krasińskich, po Gubyiej naradzie, wi­
ceminister sprawiedliwości, podsekretarz sianu, 
Józet Świętopełk Zawadzili.

Warszawa. iHelof.) Wiadomość o śmierci 
wiceminis+ra sprawtedliw ości w? wolała w War­
szawie prawdziwą soiizacyę. "awadżlsi dopiero 
w pierwszych dniach maja podał się do (iynisyi 
ze stanowiska wiceministra sprawiedliwości, a 
dnia 12 maja podpisaną została,jego uoimnacya. 
na rejenta. Wczoraj wieczorem odbyło się w pa­
łacu Rzeczypospolitej zebranie nagistratury są­
dowej, na którem obecny był takie Zawadzki.' 
Po zebraniu udał się on do swego gabinetu w 
tymże gmachu i popełnił samobójstwo przez po­
wieszenie.

Cieszyn, 24 maja, Morawsbo-Sleski „Dennik" 
I^wstępmj m artykule dnia Ci maja oije na a- 
~nn z powodu przyznania ipolsce rzekomo „mc- 
^Neidch" gmin w okręgu raciborskim, z czego 
?7*n.uwa wnitawk co do rozstrzygnięcia w spra- 
7*® Księstwa Cieszyńskiego, Według tego pis- 
2*a> Polsce ma być przyznany Rogumin, aż po 
I tarzbicą i 19 kopalń w Zagłębiu Kar wińskiem 
Ocłowakiem, Innemi słowy Polska dostanie ca­

łą kolej Bogumin—Jabłonków z Cieszynem, Bar 
winą i Orłowa. Celem zabezpieczenia kolei musi 
się przydzielić do Polski najbliższo wsie wzdłuż 
kolei na z«ohód miast Wierzbica, Rychwałd, Po­
ręba, Łazy i t. d. Reszta wsi t. zw. polskich, jak 
Gnijntk, Cierlisko, przypadnie państwu czeskie­
mu. Za te. wsie czeski naród musi zapłacić wsia­
mi pruskich Morawian, jak wyżej powiedziano.

Raderewsh i gościem Pragi i narodu czeskiego.
^raga. (Telegram własny). 

a}!9r) »Nar- polait," pisze: Do przyjazdu Paderew- 
jk1 ®8x> do Pragi przywiązujemy wielką wagę. 
księży tylko pamiętać, że w interesie naszym le- 

jak niemniej w  interesie unormowanych sto- 
lyńków z Polakami, aby rokowania, które będą 

t^adzili obaj mężowie stanu na Hradczynie, 
zostały znpełnem powodzeniem. —  

. chwili, w  której prezydent ministrów pol- 
,5 *ch Paderewski jest gościem w naszym kraju,

ruszyli. Paderewski jest nie tylko gościem Ma- 
saryka, jest on także gościem Pragi i gościem 
całego narodu.

Warszawa (PAT). Prezydent nunisuów Pade­
rewski wyjeżdża dzisiaj do Pragi, skąd uda się 
do Paryża. W  otoczeniu z prezydentem minist 
rów znajdują się: Pani Kanna Padercwska, se­
kretarz osobisty prczyc1 enth, pnuow ió S tret acz 
i Siedlecki, podporucznik Swirski, adjatant. na­
czelnika państwa, panowie Grzymała Siedlecki 
i Horodyski, referenci prasowi oraz p. Jan Cze- 
chanowski i Tadeusz Halpera, urzędnicy mini- 

  sterstwe, sraraiw zagranicznych.

Rabunek 100.000 M. w Warszawie.
w ^ s za w a  (PAT). Wczoraj około gotlziny 3 po 
Ibj ta lii do domu bankowego Henryka Aksta, 

tal. Marszałkowskiej Nr. 152, wtargnęło kil*
^tauńytów, którzy sterroryzowawszy rewol- 
*~h2*»i i granatami ręcznymi właściciela domu

zapomnieć o bolesnych rozdżwiękach 
, ^lakami. Jest naszą powinnością respektować 

gościnności, których Czesi nigdy nie na-

bankowego orar, Kilka obecnych Klientów, zrabo­
wali około 100 tysięcy marek z kasy nomu ban­
kowego, oraz klientom, obącnym w kantorze. To
dokonaniu rabunku bandyci zbiegli bez śledu.

^óba rewoluoyi bolszewickiej w Pradze.
(xv Praaa. 24 maja.

‘ onegdaj szych wydarzeniach w Pradze o- 
p ijem y  informacye z pewnego źródła, że 

^Cy. tały one wyłącznie tvlko podkładu aprowi- 
i antysemickiego, lecz że miały cha- 

Uto * PrzewTotowy, komunistyczny. Jak wiado- 
^ Cz ^ erjiR bolszewickie od dawna, nurtowało 
^łe ^taacli i we czwartek ujawnili? sie w for- 

?,1uchów. Przyszło do demonstracyi prze­

ciw Makarykowi ;i pizeciw iządowi, na ulicach 
zaczęto siawiaó barykady. Równocześnie, agita­
torzy bolszewiccy zdołali wyzyskać niezadowole­
nie szerszych mas z niedomagać) .-fprowizacy.j- 
nycli i drożyzjfcz i popchnęli je do napadów ra­
bunkowych na sklepy, powiększ ino przez to za­
mieszanie. Dla obron:, władz 1 dla. nrzj. wrócenia 
porządku użył rząd pragski wyłącznic fo-macyi 
legionowych z Włoch) widocznie nje ufając zbyt

50-ciotysięczn? armia niemiecka 
na Litwie.

Warszawa (tal. wł.). „Echo Grodzieńskie" do­
nosi, że sfa»e siły niemieckie na Litwie wynoszą 
około 5€.S(N1 wojska. W  armii tej panuje teraz 
surowy rygor. OŁf.c&rowie noszą z powrotem dy- 
stynkcys i ordery.

Powrót Preeiiczka.
Krakóiv. 25 maja.

Pan. Precliczek czul się zawsze w Polsce bar ' 
dzo dobrze w roli p.leiiipoimnu jakimś zewnętrz­
nej potęgi, kidta najpy chciała swą walę i swe po­
rządki narzucić. ;

IJmiał się postarać o mandat i o zaufanie swo­
ich mocodawców, zawsze tą samą drogą, to jesl 
budząc nieufność do nas.

Dzięki iym swoim zasługom czy wysługom 
stawał się wielkim i mógł hyc, hardy: gdyby nie 
to, każdy odrazu oylby pozixu. że pan Precli- 
czek jc-st mały i powinien hy no koimy. Nic go 
przy tern nas kosztowało zmieniać skórę na za­
wołanie.

| Przychodził tedy jako Auśf-ry.iak czystej wo- 
[ dr/a przy zmienionej kcn.juH.kt".tr;:c oisazalc się, 

że byl „eigentlich ein lUtthendjrtgj
Często lubił występować tako hezprzyińioiB- 

ko wy Słowianin, io bowiem podsuwało .nyśi, że 
j jest upoważnionym przedstawicielem ludności 

połowy Europy, -że jego tak i i-tafc nie moża by 
miarodajnemu gdy chodzi o i osy krajóyy, ciągną­
cych się od Białego Morza do Adryatyku, od ża­
by i Dunaju do Uralu i Kauk izu.

Pono Czornogórcy, gdy im zadaw ać drażliwe, 
pytanie: ilu .ich jest? - odpowiadali: ..lirze.-, 
z Rosyanami jest nas lód miliomów"

Orcgo czasu Preciijpzki przychodzili do nas 
..razem z .■UistryakomJ'1.

Podczas ostatniej mniej i : a ij iaclt.
gdzie ich zawsze było najwięcej, {jazo&tać w 
tej roli i austrracklej polLyce dawać staroświe­
ckie. a>ttypoiskie piętno.

Po drugiej stronie frant u występowa.! raczej 
„razem z 'Rosyanami“  — ped którydi skrzydła 
garnęli się od dawna jako faktorzy tego pansft 
wózinu, który »!owiafi»kiu 
rosyjskiego morzę..

K iedy z.ta w  ciągu  woiit;. u; su

:;i t o c z y ł  do 

V rócii.-i
nae r.u^Pua ju ż  by ło  ■Mok/n.rać ułfcłosci w ładnej

| wteiiŃO
j .:

T.iuió v. 
niycćcn-:.::

c i ą  5 l e j ą .  i •- g d y ż  t “ - 

j )m : ' k i e  i i m y c l :  n c O i :  

:. -  F o j t  P r e e l i c z e k  

lioa?łcvk tfshe:.: ki
je jako cyfra ni

Si-; g)>ł. 1 V.

k te iftw  i iur.o y.i ? y - 
chce grań rolg nie- 
śrej :':-ńv7 ..yslępu- 

i zdu ■
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aaJwajfco ditza. „Jest nas tedy — Czechów — 
razem ze Słowakami t.vlr a tyle milionów. ra­
zem z Łemkami jeszcze wiecuj, ze ślązcl.rutr. 
'których poiskosc dia p. Precłiezka .ń«l po;1 e?j- 
rsańą intrygą), z Rasinami czy Ukraińeunu, któ­
rymi naraz zaczął się opiekować oc! czasu, gdy 
rnu tego carski protektor nic wzbrania, fogi\an»ui» 
wjteio — stowouo, wodić*. za.-ad rroeliezkew. j ot-' 
Oftgrafii i l i  punktów Wilsona, Wat Czech oiiec 
„postanawiać o sobie" nad Wełtawa i Dunajem, 
08 Podkarpaciu i Zaliaipai iu, w Zagłębia bory-

słcwskiem i dolinie Dniestru, sięgając swymi 
wuływami od Gdańska do Rieki.

\ Mo jesr- on teraz Czechem, bo to mu ;ue wy. 
i starcza.
I Jesi Czecho-Słowakiem i jako taki at^olatmc 
i nie umie sio zmieścić w kraju ojczystym. Szuka 
i sobie „korytarzy1', na wschód i podkopuje się 
i pod polską ziemię.
; Ale (i Polska nie Capowier. -lby w niej Prscll- 

czki administrować miały bezkarnie, 
j Reflektor.

Katowice, 2-i maja.
•P) Prasa niemiecka, powołując sir nn. nzoko 

mo dobrze poinformowane źródła, twierdzi, że 
womnk] pokojowe ulegną radykalnej zmianie 
I io dlatego dotychczas ani we Fraucyi, ani w 
Anglii nie ogłoszono defcliumegu tekstu trakta- 
tn pokojowego. Zmiana ta odnosiłaby się prze-

Zeitung" —- są całkiem zrozumiałe wobec faktu, 
nie ulegającego -żadnej wątpliwości, -żo Śląsk 
Górny jest krajem rdzennie niemieckim (-), cze­
go dowodzą 'burrigfws •uia-uifc«xa.cvo w -całym 
Śląsku.

O maittifestacyaeh tych mieliśmy już sposob- 
MOŚć obszernie kilka razy pisać, przyczcm 
stwierdziliśmy, żc mauifestacyc te były czystą 
komedyą, spektaklem, przygcłrwanym z całym 
aparatem teatralnym.

Tu wspomnieć jeszcze ciioc kilku- słowy wy­
padnie o •pompatycznym a kłamliwym telegra­
mie, wystosowanym przez komisarza. Hoersiuga, 
na Seheddemiajna. Pan Hoersiing telegrafuje z 
■poważnienia 1 i pól miliona Niemców!! na

ini m firnu

Co minister skarbu ogłasza w „
Kraków, 25 maja-

"Wiele rzeczy podnosiły już dzienniki polskie, 
jdfcie błędy popełniamy w  naszej mowie i piso­
wni, z powodu przyswajania sobie obcych zwro­
tów i wyrażeń.

Bo też rzadko napotkać dziś można urzędowy 
dokument, który nie roiłby się od rozmaitych 
ritfw, nie mających nic wspólnego z mową 
golnfcą, któro jednak znalazły u nas o-bjwatel- 
atwo i używane są stule przez, cale zastępy u- 
raędników.

Celem usunięcia ty d i nic właściwości, ogłasza. 
Ministerstwo skarbu w „Monit arze polskim 1 z d 
17 maja b. r. Nr 109 okólnik, w kiórym wzywa 
BOdlcjrłe sobie urzędy, aby nie używały w pi- 
ajgnąeh urzędowych wyrażeń, przyjętych z języ­
ków au-stryackicli, niemieckich i rosyj-kieh -  
obcych zupełnie duchowi języka polskiego i nic- 
spozumiałycli dla wszystkich.

I  wylicza ów okólnik takie wyrażeniu, juk. -!a- 
tttt, pragmatyka, indeks. mseykiił, aprobaty,, cx 
offo videat-kaucelarva i i u., zalecając unikać

Dalszy cigg niemieckiej kom ety na Górnym Śląsku.
Prasa niemiecka twierdzi, te  koalieya poczyniła Niemcom na Q. Śląsku

ustępstwa ł
Śląsku Górnym; Górny Śląsk, niewątpliwie nie- 
raieoki kraj, który przed wielu wiokamil tylko 
przez krótki ozas! zostawał w związku z i>am- 
stwem polskiem, podnosi płomienny protest 
przeciw przyłączeniu go do Polski. Oburzenie 
w Górnym Śląsku jest olbrzymie z tego powo­
du, żc uroczyste przyrzecz-miu Wilsona nic zna-

dewszystkiem, jak twierdzą pisma niemieckie, J latały odnośnie do Górnego śląska zastosowa­
no Górnego Śląska, co do którego jest zamiar j nia. Z ogólnej liczby dwóch milionów dwustu 
poczynienia Niemcom ustępstw kosztem Pola- : trzydziestu tysięcy mieszkańców milion pięćset 
M »  (7). Ustępstwa te i-auważo „Kat.towit.zcr j sześćdziesiąt tysięcy Niemców! zaprotestowało

w uroczystych demonsiracyach przeciw poko­
jowe. który rzucić ich. ma m  pastwę Polaków, 
PrzcsEło półtora miliona Niemców <?!) Górnego 
Śląska złożyło uroczysta, przysięgę, że raczej 
wolą umrzeć ulż stać sit parobkami Poląków,

Paryż, 24 mag a .
Pisma paryskie zamieszczają w!iadt> 

mość o represyaoh niemieckich i konsygnacyi 
wrojsk pruskich na Górnym Śląsku i zaznacza­
ją, żc żoalicya powinna interweniować, aby za- 
pobiedz pogromom Polarów.

Językowe przywileje Warszawy.
Monitorze”, a o ozem zapomina.

wszędzie wyrazów obcych, ponieważ język poi* 
ski jest doló bogaty, aby starczy! na użytek 
naszych urzędów. . . ,

Zdaje się, żc każdy Polan, znający nasg pię­
kny język, oraz mnogość jego zwrotów i wyra­
żeń, z 'uznaniowi przyjmie do wiadomości to 
mrządzeinic pana, skarbu. Skoro bo­
wiem doczekaliśmy się. tej radosnej chwili, że 
żyjemy w wolnej Polsce i nie potrzebujemy u 
glądać się na zdania i zwroty, przyjęte z obcej 
mowy, tent gorącej więc powinniśmy się jąć 
wyrywania takich ostów. które zachwaszczają 
naszą mowę.

Ale diziwnem wydawać się, musi to zarządze­
nie temu, kto przeczyta uważnie wspomniany 
okólnik oraz inne rozporządzenia tejże władzy. 
•Ministerstwo bowiem upatrzyło sobie coś spe- 

j cyaluie tylko do pewnych wyrażeń, gdyż poleca 
! je z mowy naszej usunąć, a tymczasem w tym 

samym numerze „Monitora polskiego'1 w swoich 
j okólnikach i  rozporządzeniach, używa takich 

słów, które wcale nic różnią się ód wyrażeń,

skazanych na zagładę.
A od tych obcych slow w pismach mml**61' 

stwa skarbu --- aż się roi-, ,
Znajdujemy taro wiele takich słów, jak: wa' 

dyum, analogia, kaucya, biurokracya, nornica*'
ńy, i-nstytucyo, petent, admmistraeya. asygnata- 
waluta oraz wiele, wicie innych. Są. to przecie2 
takie sarno wyrazy obce, jak wyklęty — statui- 
indeks lub ia.scykuł, tylko, że używane są p*zef 
Warszawę, więc nie znalazły się na. ..indeksie’ '

Należy wię.c winoskowac, że wszystkie wyra- 
żenla i zwroty, chociaż obce, ale używane *  
Warszawie, są dobie i mają, nadal prawo oby 
■waifcelstwa. A przecież samo uwmisteus-tuo P°‘ 
wiodą, żo język polski jest dość bogaty, aby stal" 
czył na użytek naszych urzędów. Pi*i°'

Nadużycia przy poborze 
w Królestwie Poi.

ARESZTOWANIE KILKUNASTU OSÓB W  RA­
DOMIU. ZAMACH SAMOBÓJCZA OFICERA* 

UWIĘZIENIE DRA BOGDANOWICZA I &  
URZĘDNIKÓW W  PIOTRKOWIE-

Kraków, żó minja-
W ostatnich dniach ujawniły się w KróiestwiC 

Polskiem dwie oszukańczo aicrj przy poborze 
wojskowym. Pierwsza w Raunmiu, o czcn don*-' 
sił już telegram, druga w Piotrkowic. la  ostat­
nia przedstawia się bardzo senzicyjnie.

W  Radomiu do wykrycia nadużyć przy pc- 
borze do wojska przyczynił się jeden z urzęuiłi- 
ków komjisaryatu, który prowadzi) drugą, iis-t* 
poborową..

Nadużyć dopuścili się. urzędnicy wojskowi P0' 
wiatowej komendy uzupełnień, którzy pro»va* 
Gzili księgi powiatowej komi&yi poborowej.

Tak n. p. wydawane były świadectwa odi'ocE<ł' 
uia poborowym, przyjętym do wojska, lub ta­
kim, którzy wcale przed komisyę jeszcze nic eta' 
walu

W  sprawie tej aresztowano dotąd kilkunaac** 
osófb, tak z pośród urzędników powiatowej kr 
misyi uzupełnień, jak i ..pośredników'’ i inter^ 
sc,ntów.

Do tej jiop- przyznał się do winy jeden z ur^-' 
dników wojskowych.

Z pośród aresztowanych rlużo jest oiiceró^j 
z których jeden postrzelił się.

Na, skutek nadużyć zmieniono cały skład Pci' 
sonalu urzędniczego P. K, U. radomskiej.

W  Piotrkowic organa poiicyi. mając pcvv*c 
poszlaki, w  poiozumieniu z. v‘ladzam.i w’ojsk°' 
w-emi, zwróciły baczniejszą, ,.e, agę na-osobę hr 
tarza wojskowego, kapitana dra Walentego Bfl 
gdanowicza, który zasiadał w kemlsyi pobot* 
wej, Obeerwacyę tę prowadziła policya pri** 
■szereg dni, pod kierunkiem pomocnika nacZ^' 
nika, p. Stańkow^kiego, a w ciągu togo cza51’ 
zdołała nagromadzać tyle faktycznych uuny2*1' 
żc na ich podstawie odpowk dnie w ładz.. zarżjK 
dziiy aresztowanie dra Bogdanowicza. Do 
szkania dra Bogdanowicza przy ul. Lcgionó'^ 
naprzeciw' kina „Czary”, wkroczyła polieya z 
cenaczclnikiem Stankowskiin. juzy as;. !cr«c>'J 
nrzcdstawiciela władzy wojskowej, w osobie ka­
pitana Warmuaińskiego, zc względu na raiOS* 
wojskową, mającego być aresztowanym dra 
danowicza. Była już godzina 10 w nocy. W  mi*; 
szkaniu lekarza zastała polic-yc. killrumutu V°

Konferencya teatralna.
Różni się tern. od kołiferencyi pokojowej, że 

ssmaiast dążyć do światowej utopii, wznieca bu­
rsę w  szklance wody.

jSaSacfrsicza konieczność zajęcia sic. reformą 
teatru polskiego, do której powołuje chwila, 
jako raucona inieyatywa, — io bodaj ten „jedy­
ny migdał, jaki pozostał po spalonym torcie". — 
że poważymy się zastosować stylowy zwrot jed­
nego z prelegentów-

Zresztą wsEysfko powiodło się jak najlepiej 
•u* tym najlepszym ze światków krakowskich. 
Ihrzjrdługi nieco elekt'oczekiwania, zatuanifo- 
atowamy przez zebranych dość dobitnie, — po­
przedzał tę prawdziwą ucztę duchową. — /. pię­
ciu dań, — bo z szóstern coś się. stało.

Menu było w każdym razie urozmaicone. Na 
początku był — koniec. .Schrupano dyrektora. 
Padły gronty na repertuar, jiozbawiony idei 
grzsewodniej i łączności z. obecną powagą, chwil:, 
na, dotoiy apetyt, dyj-ekloj-a, jaki okolice-nuść ob- 
aląiającą., na „czwaiiki" niętylę ,.tłusto", ile 
fmśtirojowe’, na przewrotną, skłonność ze strony 
tak pogodnej osobistości, do dreszczów skandy- 
hawskieh, -ną filo-gcrmanizm i popieranie gra- 
fOłpąńst wn. Tak. ni erb --c.jpr „ umii r a j a k

I
moze.
Pauza. Wniesiono dwje świeco i .-akra mon tal­
ii n karafkę, podniosłe symbole wymowy przed 
— i mówców.

Następuje omówienie zespołu aktorskiego ..
■j. poetyckiego koturnu. Artyści i artystki otrzy­
mują sumaryczne świadectwa uzdolnień. Poizc- 
stajo w pamięci sjsereg dźwięcznych ]>rzmień, 
oraz ogólne przekonanie, żc posiadamy mate- 
ryał pierwszorzędny, którego nam zagranico za­
zdrości.

Z kolei nasz sympatyczny i znany krytyk 
odczytuje z widoczną nudą i pośpiechem ela­
borat, kreślący rys historyczny rozwoju teatru 
krakowskiego, podnosząc, że najbliższa prze­
szłość powoła teatr polski do chlubnych nadań, 
na któro trzeba się przygotować. „Oczyścić dom, 
trzeba oczyścić dom, dziecię — taki był nie do­
powiedziom'. moralny sen* poczciwej troski 
mówcy.

Nowy Jjiclegont gasi jedną świecę. .Mimo 
tego gest-u nie okazuje się bynajmniej gasicie- 
!em ducha — piucciwnie. Wyraźnie ma coś do 
powiedzenia, na właściwy lomal, gdy dotych­
czas było to krążenie „około teatru". Analiza 
psychiki publiczności teatru powszechnego, do- 
.rcowadża do pewnych konkretnych r  ulb^ków 
w kii rm.ńśTi -(•■-■■■wnn.i-i do fe iir rępert u a •

ru, gry aktorów i inscenizacji. Mówca idJL 
stanowczo za daleko, można i należy się *  
spierać, ale pobudza dc- myślenia, wyzywa 
dyakusyi. f \

Ale oto jak w szopce, zjawia się nowa. fig®, 
ka. „Jestem ostatnim mówcą, — to także P® 
na zaicta". Bez-wą-tpienia — i może najwuks
zważywszy niecierpliwe sooglą.danic na zffr-j. 
ki. Zresztą, niesłusznie. Oto urodzony V0  ̂ $ 
sta, który wie, że rozśmieszyć, znaczy na*Vjf, 
zwyciężyć. Wiec nie szczędzi soli .attyckjrf 
Przytcm lawiruje zręcznie między ratami, JarAy 
nastręcza niebezpieczny temat stosunku ?• 
io teatru. Aby stać się popularnym, łrzeba %  
kolwiek ryzykować, byvc nic .zanadto. A **•' 
szr patozeć w przyszłość. . i

Konferencya skończona, siuchm ze kwuipitk .-j 
do wyjścia. Między rozchodzącemu się. ps® 
urywki rozmów:

- Dobry żart — tynia, wari..
■ - „Hendel pitblemów" idzie, aż milo.- .,6,a
-- „La.urcnvo i ciemno" — mruczy pod n®8̂ " 

zasadniczy malkonltiń, wi ‘c/.ny ..pat 
sztujci. p jt.

A po my tu mózgu snuje się jak d>iUjd,.jsżł'- 
pierosa senfeneya lapidarnej mądrości: --Vlg, 
unrawinć swói ooródek".
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sr&aników, którzy razem z drem Bogdanowiczem 
Jo»i.ali aresztowani.

Ogółem aresztowano 30 osób.
Bogdanowicz przyznał się do wały, stwieraza- 

î -c, że za wynagrodzeniem zwalniał przy pobo- 
popisowych. Pieniędzy potrzebował na na- 

$ęcteia lekarskie.
W Piotrkowie, z powodu odkrycia, nactużyć, 

*®**ądzon> zostanie pobór dodatkowy.

Oszustwa z mąką w Kielcach.
a r e s z t o w a n ie  m a g a z y n ie r a  i  jego

ŻONY.
kicicc. maj a.

Policy a. miejska a r f» it *a la  w tych dniach 
Błównego magazyniera mzędu żywnościowego, 
Władysławo Wielbińskiego i jego żouę. Przepro­
wadzona w mieszkaniu jego rewizya uała bardzo 
ciekawe wyniki, na strychu nowiem znaleziono 
15 worków otrąb, kilkanaście worków mąki ame­
rykańskiej, 50 worków ptróźnych, pochodzących 
fi magazynu Wydziału ży-wnościowego, oraz lb 
Pelerynek dziecinnych i dwa ubranka dla dzieci, 
fiaeczy te poehoozą z daru, jaki w swoim uzasie 
^trzymał Komitet ratunkowy miasta Kicie dla 
^zdania pomiędzy dzieci biedne w ochronach.

Jednocześnie z Wielbmskjw aresztowano ro­
botnika z magazynu Wydziału żywnościowego, 
Wojciecha Kalinowskiego, który uczestniczył wc 
Wszystkich oneracyach magazyniera.

W  mieszkaniu Sendera Ruera w  rynku znale­
ziono 23 wory mąki amerykańskiej. W  związku 
Z tą sprawą aresztowany ?ot»tał rabin Rappa- 

którego następnie, po złożeniu kaucyi w 
kwocie 15.000 koron, uwolniono.

Co słychać na Orawie.
ZMUSZANIE POLAKÓW DO SŁUŻBY W  WŁ J- 
BfcU CZEŚKIEM. — NIEMIŁA PRZYGODA DRA
PlWKI CZESI POWIESILI 12 SŁGWAKOW.
; SŁOWACY ZABILI KILKU OFICERÓW CZE­

SKICH.
. No w " Targ, 24 maja.

,,Gazeta Podhalańska11 donosh 
Na ostatnim jarmarku \v j antonkowie -ijpspo- 

1 Żęli Ćzesj obławę na młodych ludzi, przyczaut 
Hrzelali między tłnmaiz.1, na szczęście nie ua- 
{§dąc nikogo. Schwytam* około £0 mężczyzn; 
?*ęść puszczono na wolność, mianowicie tych, 
którzy nie byli obowiązani do sł-iżby wojskowej. 
J*kiem prawem się to dzieje? Dlaczego oraw- 
*kb-ti Polaków zmusza Się do słażby w ezcsHeru 
^ Isua?

Bo półsłowackiego Bobrowa przyjechał żupan 
fr&wski, dr. Piwko, aby zebrać podpisy miesz- 
tti*ńoów i oświadczenia za Czechami. Spotkała 
j* niemiła niespodzianka, Bobrowanie, tak Słu- 
g4cy, jak i Polacy, oświadczyli się ostro przeciw 
**fecnom, nie tając chęci należenia do Polski, 
^fcai zachowują się coraz brutalniej. Wypadki 
P°bicia kolbami są coraz częstsze. Burzy się tak- 
|je ludność słowacka. Pod Lcsoncz pobili Madzia­
mi'' wojska czeskie, a te, iu3tczęc się za ktęskę, 
jy biesiły dwunasta chłopów słowackich. Pow­
iało wielkie wzburzenie wśród ludności i rewoi- 
^  czasie której zabito parte czeskich oficerów.

Zamordowanie iegiomsty 
w szpitalu.

Sabal, 24 maja. 
^j~óia 17 lutego o godz. 4 po południu, oficer 
O siński Gresiuk zastrzelił w szpitalu na łóżku

w nogę legionistę Wincentego Otwina- 
eg ° ’ włościanina z Kielc. Jak dowiodły prze­

pchania zakonnjc ukraińskich, morderca przez

przed szpitalem.

Kradzież jedwabiu za pdftora irliana
Złodzieje w c!ąż grasują na tutejszym dworcu.

Kraków. 25*: maj o. • przesiać Jo -pcfwii-j ib
(T.) Przed tygodnacut nadszedł nu tutejszy i ilość iritneryj je:).»•.«:,pych - 

dworzec kolejowy tajemniczy wagon. Nie był on { ładował ko jedwabiem, a. mi w 
Właściwie tak tajemniczy, aby aż zwrócono nań j lenia złodziejskich oczu,H-roży) 
uwagę — lecz posiadał „pewną'1 tajemnicę i to . sk,i i litografK-ze.''- Whtjt .rmicz, 
tajemnicę... dla. wtajemniczonych. Był on nie naft: dutnyśkiii Mę, że na dir.e * 
mniej nie wjocej, tylko zapchany po brzegi pa­
pierem koloru... białego. J ednak pod tym papie­
rem tkwiło coś więcej. Między dokumentami ko­
lejowymi sygnowano wagon jedwabiu!! Gdzie 
ten jedwab?i Niema go. — Otóż pewna wtajem­
niczeni, którzy dobrze znali wszystkie przesyłki 
kolejowe, przybyłe z Wiednia, wiedzieli, że do­
wcipny kupiec wiedeński (vel grosista), chcąc

■ i
. : ZCi

■ ; \\ i pi k ;j 
v (.) /, i.ł, za -
cl i u zih-y- 
v r-
i z le jc jeu- 
-oiu znaj­

duje się cudowny jedwab, waricśoi półtora mi­
liona koron. Przy w\ fadowstiiu ma dokuu.eli­
tach kolejowych b> ł i-nzmwzun.y jad wab za 
,;wiei'ć mii-.iona) <ii'ogntvuviY tj/ .rr zfjjfiEęi jr.k 
kamfora, a pozostał jeno papier.

Policya pono złapała już pięciu „wtriicmniczo- 
nych“. Dalszo doehodzbrtir w teku.

W: > czas nosił sta z myślą zamordowania ja-
Lacha i na kilka -minut przed wspomnia­

ne* 1 Wypadkiem do innego oficera Juremicza. o- 
5 ^ 1  się: „Hody, musyrno ubyty odnoho I.a- 

Juremicz pomógł też w zbrodni, gdyż picr- 
eiął Otwinow skiego szablą w brzucn. Gre- 

^  dokończył zbrodni..Morderców nie are- 
fórnano ani ide rozbrojono. Juremicz pełnił po 
iJScfc ze szpitala służbę w 'Sokalu, a później 
Ifa Pod Bełżcom, Grosiuka zaś odwieziono do

Ot °nki-
"mowskiego pochowano po cichu nie po­

le h-^óo wziąć udziału w pogrzebie khietom, któ- 
le hacząc na ciągłe prześladowania, zgrom a-

Wielkie włamanie do kasy cementowni
Mistrzowskie ^operowanie kasy.
Kraków, 25 maja*

(T.) Posterunek żandarme-yi w 1’ ieirzyskach 
koło Jaworzna zawiadomił tutejszą dyrekcyę. po- 
licyi, żc późną nocą z 22 -ia 23 b. m. niewyśle- 
dzona dotychczas banda opryszków doslata się 
do biur administracjo fabryki cementu w Pie- 
trzyskach i dokonała włanirvnia do kasy fabry­
cznej. Bandyci odbili boczną ścianę ogniotrwałej 
kasy specyałnemi „europejskieim narzędziami 
i doŁta-wszjr się. do przedziału z popiołem (chro

niącego, jak wir. to^uo, \v.noti 
łaniem wysokiej tomperatu 
wyb iwszy  dużj' fdwór.w i. > 
w a l  zawartość ka.s\. M.u:novi 
35.400 koron tjaiówL.i w fcank 

Włamywifj.ze, nie za trz :::>:\ 
zbiegli? nic zostawiając, mm 
darmerya. wspidnie z w d izS j 
nergiczne dóc-hoTlzdn i a.
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Zbrodnia czy wypadek.
Cieęstochowa, 24 maja.

W tych dniach wc Dźbo wie włościanin Ignacy 
Szyrnun uderzył podobno przypadkowo u. i jem w 
głowę Franciszka Bonala. uderzenie nyio tak fa­
talne, iz Bando] zemdlał na miejscu, przypi-owa- 
dzony zaś do ;przj If.mnośei, skarżył się na wiel­
ki boi głow y. Odwieziony do szpitala Panny Ma­
ryj, nazajutrz zmarł wskutek naruszenia opon 
mózgowych.

Sprawca fatalnego wypauku. gdy się dowie­
dział o śmśercj sąsiada, zniknął bez Jtieści.

Katastrofa tramwajowa pod Karwiną.
Karwin>, 24 maja (telegram własny biura pra­

sowego!.
Wczoraj o gocłz. (t wiec z. zderzyiy się między 

przystankiem szy-b ,,Henry*a“ i Łay.y w pełnym 
biegu dwa tramwaje. Obd przednie wozy zupeł­
nie strzaskane. Dwie osoby zabite, 5 ciężko, a 
14 lekko rannych.

'Otycie Polską Pożyczką Państwową!

Książe, wicelirabma i naszyjnik Karola 1'.
Paryż, 24 maja. 

(m-m) Książę. Antoni Bourbon d‘0 rl3ąns wniósł 
skargę, że skradziono mu rodzinny klejnot, wspa 
Bjiały naszyjnik z pereł, kióry należai niegdyś 
do Karola V. i obecnie przedstawia wartość mi­
lioma franków

Aż oto pewnego dnia zjawia się u sędziego 
śledczego p Cluzela. w towarzystwie swego ad­
wokata, wicehrabi na de Tremens i ośwdaocza: 

Księciu nie skradziono wcale naszyjnika. Przez 
dwadzieścia pięć lat byłam „przyjaciółką11 księ­
cia- Przebywałam z nim w Hiszpanii w różnych 
jego posiadłościach i to pomimo jego małżeństwa 
z Infantkę Eulalią. Wiedział o tem cały dwór 
Alfonsa XIII. Książę podarował mi ten naszyjnik 
i sam go nawet schowa! do mojego kuferka... 
Czyżby zapomniał o tem?

Kto żarem jest właści-d-deni naszyjnika: ksią­
żę, czy wicehrabin-iy’

Sędzia posta.nowił aż do rnzsirzygruęcia pozo­
stawić perły w sądowym depozycie.

M IG A  W K I  JKKA K O  tlSKJK.

„ P r z e m y s i c j i w c y 44.

Stanowczo nie mają słuszności cy którzy 
twierdzą-, że przemysł nasz znajduje siię w sta­
nie zastoju- Albowiem, gdzie się zwrócić, tam 
rozwija się nowa gałąź „przemysłu11, gdzie spoj­
rzeć, tem co krok wyrasta nowy „przemysło­
wiec11. A zatem kwitnie w najlepsze „fabryka­
cy a11 papierosów ze słomy, siana, kapuścianych 
liści i innycn mniej jeszcze wartościowych in- 
gredyencyi, bujnie pleni się „przemysł11 odnaj- 
mowania i „wskazy wania1 umeblowanym i nic- 
umenlowanych mieszkań pęd bardzo skromnymi 
warunkami: np? „wskażę pokój z kuchnią temu, 
kto mi wyrób:: lekkie i debrze płatne zajęcie w

jedne ni z. rządewj c 1: 1 .er* , jńu kuchnie
djstyngo-\4'a.nyj n osobom, kńho zobowiążą - mi 

j sa% dostarczać eodzioń obiadów i kola-cyi. G.biia- 
dy nra-zą być na t wieże en masie, ko-lacyo mięs­
ne i gotowane przez dosk^ngją kucharkę!'* „dwa 
pokoje uni.-blowVie z.:. ;o v.-t.an;ą f . « S  Waru­
nek kupno czart*eg.*. pud!a. Cena pudfc ń.OÓó K ". 
„Tani pokój dJa kawalera, hat^cler ten musi 
się jednało ożmit-* z i.-ąjiinfj. ótr.n w. żlytcze*i*i-iu. pod. 
W losr.a 'yi _ f !j-z!.j£tiu .szy?s i R\c i .o ;̂ i.-- rojjradza się 
coraiz to świeże, w;.-p;iszę,2ttjąt- .pędy, przemysł 
„galanteryjny w dziedzinie „paska1' o najroz­
maitszych odinń;na£h i k 'lnbinacyacli.

Przcm}'AiOV.eów nuury : dei 
wet zanadto...

W  ostatnich dniach poj.nwil 
kowskim nowy zupełnie typ 
któregobr można nra. ń 
krowym r K;lkt«?:isiel tiiN 
woreczkiem w reku obc&6.t’ zl 
domy w nri-eśćio, wyepptcjfc- 
g,:em, puk;: do drzwi i pi, : ■ ::v. j 

— Moja n.amu -h: ; ■,'<> ’&<**
herbaty... jiroszę trocilę cukru...

Pękaty wygląd woreczku z w' 
ska w Kr kowię i;óu,[d jedimk , 
żałują ctftv.ru dla ..mannisi"... ik 
wędrówki młodocian* ,.)>i*zcłftyśkn*ec'*. któr 
wpadł na tak oryginalny pcnr- G bęifełie mógł za­
pewne rozpocząć > rekokK-yą, w cukrze1'.

k . aiig

i i i l w c z n s  flis! n?!ski!

u  .muzo n a ­

s i ę  n a  b r u d u  k r a  •

. !to'z?my.sł.o\vrn". 
cdkani” alb", „en - 
iłwsfek ze sno-rjuii 
i.o!a!.in'o wszystkie 
ęfra jtf-ilno za: d n i- 
■ u i u.fósi:

U:.i. z cz ,n 'p-fć

» e z y . że ludzi- 
)d:-' s^rea i n i  
iy-go-dniu takiej

h a z i i '  S i
. A rcydzieło  dramatyczne w sześciu częściach.

uposażone niebywałym  przepychem  i wprost 
1 królewska wystawą, wyświetla obecn ie

I K i r o o f e s t r
j MoSeS Sask-b a ‘j Sa& g &.

! z współudziałem  najwybitniejszych polskich 
| i zagranicznych, artystów.

ifeff <4.^ffiSfBa£®WB€2 
Zakład jubilera o-segsrmlsśrzowskii

Kraków, ul. Stawkoŷ ska I. 1.
KuDno S sprzedaż wszelkiej biżuteryi.

— Janeczku, humorysto, wesoły paniczu,
Zrób no m. jaki koncept o Cyankie.w>czu !
To on tu od niedawna otworzyi sklep nowy. ttńll
Musi mi dać rekiamę! — Janku, do [tóiowy!

| — ,Cyankie^-icz? — Z tym panem’ Kiiil!:*) się rozprawię: 
Ma truciznę w nazwisku, § ognie fA wystawie." —

KTO PRSiYJMIS panienka, urzędniczkę, na 
l mieszkacie i utrzymań Tę uieth pokla pod ...T. -T:1'

do A.d.nt. „Gońct :i:■ i'--- i -.vp!‘U!ij:i
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Karygodne praktyki na stacyi i 

w Piotrowicach.
Kiaków, 'v? iTia,i ,i ■ <

Jak wiadomo wzbroni .me ie -i. przewoz-afTio z j 
a^ranicy 'Czech. Auśtryi uiein. gojówIA po- j 
tsaj 500 koron. Władtro polek i c ronią obowiżizciU f  
dokładnego j^ c^ aog iiiN * Ir (ki ziwząclzcn re- ] 
fidbiranie przejezdnych na granicy. I

Uznajemy, ze skrupulatno, ifioebi surcrwe, i 
wykonywanie poleceń władzy jest kotl«3mym \ 
'Warunkiem s-prawnosci machiny a-dniiuisłra- | 
cyjnej i  dlatego nie uwzgloamuIi-uiD z-SKulcń na > 
za.'howanie się rozraafty-eh orgauów, jakie ,,uż j 
niejednokrclme wpij-wały do cda.kcyi 'naszej. j 

W  tych dniach olrmyinaliśiny jednak iejonna- « 
t:yg, pocho drżącą z ;>czwfcg(li>dmy w.iaryyodifcju | 
źródła, a zasługując.?. u-a. baczna uwagę władz.

Oto niedawno n* stacyi w Pio-lawicach \ 
stwierdził pewien uiż.-zy organ kontrolny. ■>.■■ 
pasażer ;poc?$cn, uaue^cjc  z Wiednia pusie 
przy sobie liGG K. L .trócil mu. więc uwagę, u- 
'rozporządzenie, i/nbraniajyci? przcwożcn-ia, kw>-- 
fy pcn&d 500 K i wezwą i go, by u dat się do k.vv 
•mendy dworca w- celu /łożenia, tym niedozwo­
lonej nadwyżki. Dotąd rrszyS'®) w porządku.

Ptsażer usłuchawszy wezwania wysiadł z wa­
gonu, czekając na odprowadzenie go do komen­
dy. Wtem usłyszał z ust „władzy kontrolnej1' 
następującą propozycję i

„W ie Paai co. szkody, moclzif do komendy; ■ 
tpan stra-ps dużo czasu •' idą. kuitui. a U będę j. 
ifeiał masę kłopoty. Zvś>ań ’l?_a ) lepiej w wago- 
rie, ja zostawię panu wszystkie pieniądze, u- 
tasymeiwosy w- ła-miao tylko '110 proc. przezna- 
econej „na zagładę" sumy i. i. koron 20'.“ Pasa- 
a«r chętnie zgorlzit sic aa tę ulom-oralną i loiu- 
Bajjąuą honor itnikcyonaryusz-s poli-iciAgo pro- 
posycyą i —  z portfelom lżejszym o 20 kot on 
naszył w  dalszą podróż.

Zwracamy władzom uwagę na karygodni
praktyki.. które ohoćbj y.d-avzc-ji się lyiko s-po- j
«adyezne, nie mogą być loletoy-ane.

Powtarzamy przepisy, Bhcćby najsurowsze, 
gdy raz zostały wydane, muszę i'.- t s krupu l-atiuo 
egzekwowane; nadużyć jednak nic stierpłm y!

Jeżeli za-s szczęśliwcze ot«yna&łt.ś załikw-ido- 
wauy kwit. to teraz spiesz do drugiego ogonka 
przy kasie i czekaj znowu, aż SFkońcu zamkną 
okienko wypłata skończona, I  ty starczę wre.-, 
raj do ciohiu bez pieniędzy, ażeby sta d iu-i dzień 
i;o■yri.i.rzyć drogę na Golgotę.

Pozostał znakomjty prccedeu* fA  państwie 
ćuśiryackiom i tu włainic wszy:-iko 'zależy od 
kraje woj Dyrekaj-J skarbu, aby cffocila kilku 
urzędnikom w  ciągu miesiąca iporsnctóć wjha- 
;;y i porozsyłać do wszystkich arzędów poczto­
wych przekazy, colom wypis ty należnej emery- 
ńtzy, przez takie zarządzenie odpadają w^zJłkP 
maJworsacye, niepotrzebna sekatura .starców, 
stojących nad grobem i również nieproduktyw­
na czynność ».p. urzędników w liii.du’-oh krisach 
! urzędach pooa-.kov.ych.

KTO NIE WliiZiAŁ JESZCZE ilBKAZU

rafcteru i szczerem przywiązaniem do „drugifl 
ojczyzny, jak zwykł był zawsze mawiać, zasl“ 
żył sobie na. aardccaią przyjaźń Kolegów i glQ’ 
boki szacunek uczniów. Z tm.iwy,mniejszych jf* 
jso clzicł, świadczącyen o niezn.ordowanej, iści® 
niemieckiej pracy i ^edanteryi zaslflgujcjiC^ 
wymienić: Mstorya- nowszego dramatu.

a, p- Creiz1 nadi władał dobrze językiem pO> 
skini, i znał doskonale literaturę polską, który 
MwJjitpiejs.Łe wyjątki często z pamięci cytował- 
Był to jecien z tych nielicznych Niemców, któ* 
rz " rozumieli boleść polskiego naix>du i sącz®* 
rze z nim współczuli. Po ustąpieniu z krakowski®'
cx> uni wersy lotu przeniósł się, do Drezna, ‘gdzi®
go •nncrc ?.«fkoc>.ylo.- Cześć jesn pamięci. F.

List otw arty em erytów.
Kraków, Si maja.

Od grona emerytów oU^yniuiiśmy następują* 
sty list otwai’ty do p. ministra skarbu i do gene­
ralnego delegata p. Gałeckiego oraz i do wszy­
stkich PP* posłów, ■/. prośba o rychłe zajęcie się 
-sprawa emerj tów w dawnym zaboi ze oustrya- 
ekim.

Do grudnia roku zeszłego - pi.zą emeryci —. 
do&tawaliśrny emeryturę poczta- z zaiządu skar­
bu, Listonosz jr z ł nó5ii należyto.ć: każdego 2-go 
w miesiącu, do domu i doręcza t emerytom po 
podpisaniu potwierdzenia, potem dopiero wypda- 
cał do rąk tylko okazicielowi, wykazanemu na 
przekazie.

Zarządzenie- takie wskazuje, ze n a wet Austrya 
potrafiła skutecznie wprowadzić ład i decyzyą 
w. sprawach wypłat.

Przez takie zarządzenie wszelkie malwcrsacye 
i wypłata nieboszczykowi były wykluczone, gdy$ 
kJ±dv osobiście potwierdzał odbiór.

W  grudniu roku zeszłego filialna kasa w Kra­
kowie wypłacała emeryturo z niebywałymi tru­
dnościami; myśleliśmy jednak, źo w czasie przej 
iciowym trzeba każdę niedokładność wybaczyć 
>i,.estety, niedbalstwo przy wypłacie zauweżyr 
można, było jeszcze i w maju b. r.

•Taka to wielka- szkoda, że pp. dygnitiw ze nie 
są na emeryturze, ivtedy na sonie poznaliby, ja­
ką to udręką jest stać starcowi z uwiwersytec- 
kieen wyks»ztatceniem kilka godzin, czekając mi 
likwidatorów' po to tylko, uby dostawszy sic do 
tam, dowiedział się oa nich, Sb kwit jest żtc na- 
Cjisony. że gdzieś na drzwuacli znajduje się for­
mularz, ■według którego trzeba unjusae drugi 
kwit.

Spieszymy więc do tych drzwi wypisujemy 
na śwustku dosłowmy tekst, potem wracamy do 
domu, piszemy drugi kwit i idziemy do Ukwi 
datury. Tu znowu trzeba, sou' w ogonku, w koń 
cii dostajemy się do pp. likwiucio-rów, od któ­
rych dowiadujemy się, że nic może kwita mli- 
kwidOwać, bo nie wie, ile ma ściągnąć na kon- 
dykt, — a-lbo że- nie ma uazwi.-k.-i w spisW orne- 
ryfow. Paai tan radzi, a-lrc oi-a-.- >>Ą 'uujcwiw Dy- 
rekcyi skarbu, a! Dyrekcyi >v; ;? spieszno,
.bo uh załatwienie spiawy trzeba czekać u.o dru­
giej miesięcznej w j piaty.

Z czego ma żyć w miądzyez <;,• •••en-ry . to ni­
kogo nie obchodzi.

I d a ma tu cyrkowego stworzonego przex au­
tora ,,Cyrku Wolfsona“ , A. Lindta, niech 
spieszy póki ta nowość pozostaje na ekranie 
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C h w i l e  b i e i a c a .
K a ^ i i d a n y k '
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TEATR ZM. JUL. SŁOWACKIEGO:
Dziś nopoł.: „Krąg interesów"; 
wćec.zorem; „Hzeęzywśytośe1.

TE A lń  iPuw 'ÓECHNY:
Dziś popoł.; „Królowa P^ze<imieścuG. 
wieczorom .,2f“msta".

— o—
Odszkodowanie wojenne oia Czech.

|P) Pisma cz-eskie przynosEą wiadomość, żc 
Czesi otrzymają od koalicyi odszkodowanie wo­
jenno w wysokości ośmiu miliardów, uoctczn- 
gdy Czesi 'roszczą sbbic pretensyc do S  miliom 
dó w,

Przymierze Pr&neył z  południowymi 
Słowianami.

\Pj Hkcas donosi, że Francy a podjęła, kroki 
celem 2awarc-ia przymierzu ę pohictniowyro' 
Stow:a-namv.

Szwajcar?* oświadczyła się Uaiegoryczrie 
przeciw blokadzie?

<P> Wedle pism niem.eckich Szw-ajcairya, za­
pytana prztz koalicye, iakie zajmie slatnmrtsko 
na wypadek z&ostizenia blokady Niemiec, mia­
ła, się kategorycznie oświcęlczyć przeciw bloka­
dzie.

Ameryka dźwiga niemiecki handel 
i przemysł.

(Pi Pisma berlińskie utrzymują, że w- naj­
bliższej przyszłości przybędą do Niemiec ame­
rykańscy finansiści.i inżynierowie celem izba- 
dania stosunków', w jaki sposób można najszyb­
ciej dźwignąć niemiecki handel i przemysł. W 
kołach finansowych amerykańskich istnieje pif. 
dobno zamiar udzielenia Niemcom pożyczki w 
wysokości kilku milionów dolarów.

Hanower chce się oderwać od Niemiec.
P' Komitet niepodległościowy Haaioweru 

;.v.Tócil się do prezydenta pruskiego sejmu bę­
dącego członkiem delegacji pokojowej z prośbę, 
by zechciał poprzeć żądania Hanoweru, pragną­
cego odzyskać niezawisłość. Prezydent odrzucił 
przedłożoną sobie prośbie 2 oburzeniem, moty­
wując tern, żo naród niemiecki winien się sku­
pić i zjednoczyć, by sic uchronić od ruiny ge.s- 
poda miej. pidi tyczne j i kulturalnej.

Zgon prof. Whheima C^eizenacha.
,,'Z.Sr" przynosi wiadomość < śmierci pruf. 

Wilh-e.!i'A;V Cr-eizenaeha. --- Znakou.ty ucj?:oii>, 
świetny zuav.ua ctiamaiu przez trzydzieści kil­
ka lat byl profssoreur języka i literatury nie­
mieckiej nabzej „Alm ar Matris". Osobistymi 
wjriłfjs-mj zaleta<!ńi Ctfno-s|Pp i prawością cho-

WirrikTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH WOJ-
ClEOHOWSKil prsejechał wczoraj przrd poludnier1 
przez Kraków pociągiem pospiesznym z Warszaw? 
cło Lwowa. Na dworcu im. gen. Del., który wyj®' 
chał do Lwowa, powitał ministra r. Koel w tows 
rzystWie starosty dra Bała. Jawili fcjp, nadto del. Bi?" 
siadecki, wicem*. Rolle i Saaro, dyr/pollcyi Krupiń­
ski. Sekretarz Friedrich ż polecenia gen. Del. towa 
tyyszv ministrowi w jago dalsze i podsóżjn 

RUCH POfclsTOWr Z AU STRYJ) A myśl rozp® 
rrączenia Ministerstwa poczt, z dnia 20 maja b r- 

15417, są dopuszczone do Austryć niemieckiej zwy ­
czajne otwarte listy, zwyczajnei polecone kartki pc 
czt-uwc, gazety, ^wyęzajne próbki towarowe i zwy­
czajne druki; listy polecone i papiery handlowe 
na razie niedopuszczalne; nak miast z Austryi d° 
Polski dopuszczone są papiery handlo",-. inspektu- 
rat pocztowy.

SPOCZYNEK NIEDZIELNY w  a . TEKACH, z du 
1-5 b. m. apteki krakowskie wpiowadzają spoczyn ek  
niedzielni Apteki podzielone zostały na trzy gra 
py, po ośm każda, w ten sposób, że każdej nicdzjfl 
od godziny 1 p op o ł. dwie trany aptek będą zamkriiC" • 
te, a trzecia otwarta Zmiany gnąi odbywa.ć się bę­
dą każdej niedzieli. Na aptekach zamkniętych, wy­
wieszone będą spięy aptek otwartych. ta-K, ihy pu­
bliczność mogła latuo oryent-o'wac się. dokąd należ, 
sic udać w razi? zapotrzebowani.-) leków.

(}) JEDEN ZlSUNlAK... 14 HALERZY! UezczeJ' 
iiotc przekupek kfakourskicŁ dochodzi do iśek tar* 
testycz-nych rozmiai-ów. Oto tak na rj'nku, jak l> 
placu Szczepańskim i na Kleparzu sprzedają on®
1 klg. aiemmakow w cenie 1 K 20 hal., a zc n. 1 klS- 
przypada mniej więcej 9 ziemniaków-, przeto i ode p 
kosztuje przeciętnie li halerzy. Nasuwa się. na myf 
przypomuienie, żc gdy przed rokieni w V\ arszawi® 
paska-nze żądali 40 fen. za iunt zienmiaków, Niemej" 
aresztowali lichwiarzy, ziemniaki zaś skonfiskowali® 
sprzedawali po 10 fon. funt. Czy na naszym gnnfoifl < 
nic możnaby w fym wypadku pójść za ppzykiadeb 
ś. p. pruskich okupantów? Do jakich bolszewickie!1 . 
stosunków dceaodzimy onecnie w Ki okowie, świad­
czy fakt, iż jedna pietruszka kosztuje na. targ,
:■! korony! jedna mała główka sałaty również 3 kor.' 
Sprzedaz innych ia liy l odbywa sie po tak sam0 
wyAjkich cenach. <?zas już najwyższy, by organa p1 ; 
wołane do kontroli sp-raw aprowizacyjnych, wzięb' 
naieszcie w opiekę nieszczęsną ludność, nad którft 
past.wią się wszechwładne przekupki.

DLA POBORU K4RT TYTONIOWYCH CvloV 
przeprowadzenia spisu obywateli Dz. IV na por1 
kart tytoniowych, zechcą się wszyscy obywatele *t®J 
dzielnicy od 20 roku życia począwszy, zgłosić oso­
biście w komendzie S. O. IV Di,., Studencka *” 
t'l szkoła realna] między godz. 5 do i  wiec z. w ila 
stępującym Porządku: dnia 26 hm. od A do I 2»’-f 
od K do M. 28. od N. do So.. 29. od Sp. do Z.

II V IEL17.ÓR BONSZY. Ulogojac ocznym pr° 
śhom, oaczyta i t .  dram. Leunart Bońoza 28 b. p5'- 
w  Koltegiuir wykładów naukowych szereg najP*~ 
niejszych nowel polskich. Bilety wcześniej do » a' 
bycća codziennie od 6 do 8 wiecz. w  kanc. Kolleghf®1 

Z LEGII SOKOLEJ, Wzywa się wszystkich czł°?. 
ków, należących do L e g i i  sokolej, celem zg ło s zen i*  
sie na listę tytoniową we wtorek dnia 27 bm. godz. 
w ieczór do gmachu Sokola.

W KObLEGIUM WYKŁADÓW NAUEOWY*^ 
Hynek gl. A-B, L. 39) odbędą się następujące g*. 

kłady: 26 b. m. red. L. Sko ;zylao. Weyssenhof i ‘ * 
rosze"rski; 27 b m. prof. de Józef Flach: L iK^
daci^» wojny (problem polski]; 2h b. m. o godz. 
popoł. «rt. dram. L. Bończa: V'ieczór nowel; 9̂.. 3I 
prof. dr Mich ^anik: „Rousseau a rząd polski': . 
b. m, prof dr J. Reiss: Rczwój pieśni (z ilustr. nlUZ‘ 
Początek o godz. 7 wieczór.

Z TOWARZYSTWA PRAWNICZEGO I EKO™ 
MICZNEGO, Dnia 2” b. m. wygłosi prof. Akad®®® 
handlowej dr Tomasz Lulek w sali 13 „Collegiuk* 
vum“ o godz. 7 wucczór odczyt p. t  „Polityka w 
lutowa 1'olsk wobec doświadczeń przeszłości". ,t1fi 

KONCERT P. MARYI SALZ-ZIMMERMANNOW® 
■jdbędzie się dnia 29 h. m. o godz. 8 wieczór w s «- 
Saskiej. „fi

ZJAZD CERAMIKÓW Pt LSFICH i wystawa ^  
będą. się w Warsz- wie w dn. ó, 6, 7, 8 czerwca r. 
w'gmachu Wydziału Architektury j>rz Politecbm 0 
Koszykowa 55. Otwarcie Zjazdu dnia 5 czerw®*
-odz. 10 rano. -jui

(I] NIE MAJĄ SZCZĘŚCIA W TYM ROKU o&fy.  
kawiarniane i mleczarnie na plamach, które * „ 
czaj nie już o tej porze roiły sio od gości, rll(ćł'ą V  
zieleni i świeżego powietrza. Przygotowano z ot! 
przez .zapobiegliwych gospodarzy, wówczas, ĵo- 
wszy^ey łudziliśmy się zwodnicza nadzieją żę po 
sna ’ i«lzkv‘. nadaremnie czekają chwili, w klói^jji
riieudałym, skromnym z przed kilku jesibzc óf.jjpz0 
nebiuciSf, mogłyby zabłysnąć na, stałe w i'ePdl,L[K0l 
krakowskich rozry-wek. V,' ogrodzeniach oSi£jgy '
wy-.-lł inelancbolijnie. stercza, popkiadune 'IS&Ot 
-•iramidy stoły i krzesła. ,a ich świeżo 
wani' zielone i czerwone szaty ociekają smętni? -
gaiui deszczu. Lituje się nad ich i-swoją doLW 
chodzień, a kiwając beznadziejnie głową, r2U(iiT,wftłźr 
chnienie za downdmi !atv. kiedy (o jeszcze P. 
pp świecio wiosna.
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iKUSPT .miejskie .1 rejonowe wydarnA© bądą
Jgj80Łę białą zamiast chleba. pocaąwsizy ad dńia 
*• hm. li. wtai-ku w ilości po i  kg- W  osobę w
cenie ł  K /.a. i  kg. za odciąc iopa 26 kuponu Tegi- 
lyuiacyi zbiorowej.

Vv najbliższych dniach nadejdzie transport 
Jdeki chlebów ej -•- pciczem clileb kontyngentowy 
» y d a » :<royni bidzie.

PAŃSTWOWYM EMERYTOM, wdowom i sie- 
rotom zaarieszkaiym w Krakowie wypłacać Łę- 
tUie począwszy od dido '2 czerwca i919 w godzi­
nach urzędowych p o b o ry  spoczynkowa względ­
nie zaopatrzenia za miesiąc oktu-wiec J919, filia 
'kasy kraj. w Krakowie, zaś ernra-ytoup., wdowom 
* sierotom zamieszkałym poza Lwowem i  Kra­
kowem wypłacać, będą od togo santego tc.ińąain 11 
pobour.t odnośne urzędy ck) Jatko w o,' sto&pwpie do 
logo, gdzie uprawnione esc by oUoy.umły pobory 
Mi maj 19Ib.

W celu otrzymania tych pubotów*u\ają uju'a- 
bnionc osoby zgłosi'- się w BUnhiej Kąsifce kra­
jowej w Krakowie względnie \v odnośnym m'ze-
d&ie 'podatkowym i wykazać identyczność swe j 
u&obv.

OPIEKA IMA® INW ALIDAM I. /. dnie^u 1 kwie 
tuła. b. r. objął rząd polski sprawę (zaopatrzenia 
%wąlidow wojennych na obszarze b. monwnęjui 
,a,y*tłyacko-w,ęg-ierskiej, a «o w Galicji, Śląsku 
iłiesźiyńskiui, Orawie i Spiszu.

W celu wprowadzenia w życic  opink’ U»d iiv, 
W^jdam-i u.twwzyło ministerstwo spiąw woj 
S&owych. Ge ĵ. Ekspozyturę Sekcyl Opieki S. \Y. 
w Krakowie!-ul. św. Gertrudy 12. mianując sze­
fem tejże generała Wikto-Fad.

CU OSTENTACYJNE GELOSSENIE SĄDÓW 
DORAŹN YCH NA UUOACR KRAKOWA, Wcao- 
raj przed, południem ogłoszono pubłic-mie ara 
błjcacb miasta przy odgłos trąb. śądy doraźne 
,b Ki-alkowie. Ogło&aenie odbyło się z ramżenża 
t y r e ^ i  'pokteyi- w asystAhcyi urzędników p,oli- 
.cyjnycli toi- wszystkich ważujejsziych ulicach 
miśasta i przedmieściach wobec licznie zgromn- 
Uz-omeh ciekawych p-rzecltodniów.

1; PIERWSZY PUBLICZNY POPIS uczniów i 
uczenie znanej śpiewaczki p. Stefanii We»iawa-Diu- 
guszowrkiey odbędzie się we środę 38 b. m. w sab 
Saskiej o godz. ? i pól wieczór. Artystka nąaza, któ­
re kształci wszy się specjalnie w pieśniaretwie u 
słynnej Liii Lehman w Berlinie, po ukończeniu 
następnie sj.udyów śpiewackich pod kierunkiem 
braci Reszków rozpoczęła, przed wybuchem wojny 
swą kary er? pedagogiczną w Paryżu, przed rokiem 
dopiero założyła szkołę śpiewu w Krakowie. Popis 
więc uczniów jej. jako pierwszy, będzie tembai-dziej 
Uitero-sujący dla sfer artystycznych naszego miasta. 
Program, składający się z dwu części, obejmuj pie- 
su* polskich i obcych kompozytorów oraz arye ope­
rowe. Pozostąle bilety do nabycia w księgarni li­
beria (ul. Sławko waka).

PROCES IL BRY&ADY W MARMARO? SkWYT 
Otrzymaiomy następujące pismo: Przystępując do 
wydania księgi pamiątkowej o procesie II brygady 
Legionów Polskich w Marniaros Sziget, zwracam się 
do wszystkich uczestników procesu, tj. oskarżonych 
i świadków, oficerów i żołnierzy z prośbą, o nadę- 
Aame p.od moim adresem (Kraków, Szewska, 3) zdjęć 
fotograficznych, rysunków pozostających w związku 
z procesem, przede wszy stkiem fotografii samych 
oskarżonych. Ze względów technicznych kopie niają 
byt wykonane na papierze lśniącym formatu 9 X 12.’ 
Upraszam wszystkie pi*niu polskie o powtórzenie tej 
odezwy. Dr Kazimierz Ostrowski.

LKISIEJSZY FESTYN. Komitet Krak. Koła Tow. 
Domu Zdrowia uczącej się młodzieży polskiej ,.Bra­
tnia Pogroc" w Zakopanem pod prze w. p. drowej 
Dadlczowej. urządza, dziś 25 h. m. festyn w parku 
krakowskim na dochód wałki z -gruźlica wśród 
kształcącej .sic młodzieży. Atrąkcyą będzie IotM1 'a 
obrazów wybitnych malarzy: Weńa, -AksentPwicza. 
Wj-pzóikowsikiego, Filipkiewicza, Stryjeńskiaa, Weis- 
sowei oraz wszystkich uczniów akademii Sztuk 
Pięknych.

li USUWAJMY PAMIĄTKI PO Ś. P. AUSTRYI!
Jak donoszą warszawskie dzienniki, ministeryu-m 
sPław wewnętrznych wydało dnia 1,2 b. m. okólnik 
u sprawie usuwania istniejących jeszcze dotych­
czas napisów w języku rosyjskim na szyldach, ta­
blicach domowych, na mucach, w hotelach i t. d- Na­
czelnik policji nakazu! usuwać bezzwłocznie tego 
•SKteaju napisy, a winnych nie stosowania się do 
Powyższego zarządzenia rozkazał pocisnąć do od- 
JWwiedzialności karnej. Chwalebne rozporządzenie! 
k'Zy powołane do tego czynniki w Krakowie, nie 
Powinatyby zwrócić uwagi na opieszałość, z jaką w 
cój«Ście natizem usuwa się napisy mernięekie, oijv 
1 Gro podohne zabytki z czasów ś, p. Austni. Po 
Pierwszym zapalnym odruchu w tym kierunku, 
bized kilku jeszcze miesiącami, ustąła już węzełka 
sUfcigia i tolcnuje się nadal rzeczy, na które w woj- 
tłę;- Polsce nie powinno już być miejsca, t tąk pp, 
Między innymi, tablice koło kepea Keśeiuszfei przy- 
Póoainaią żywo dawne e. k. cząsy; ostrzeżenia wy- 

Mizowane są na aicłi w języku ruerateckim i peł- 
jk*tu, który jednakże nie jest walny ad „auatryaóko- 

- leżeli .już nie można ze względu pa koszta za­
gapić tych tablic nowemi. *o przynaimnej roożnaby 
®*st niemiecki zamalować czarną fartfą. Na ten wy- 
’*ek zdobyć się warto i należy!

, *JAZB MLODSIEŹY WUSJSfEBJ. Dnia 21, 22 i 23 
.tCr-wga b. r. ortliędzie się w Warszawie Zjazd dełe- 
,*tów we&ystkich Kół młodzieży wiejskiej i mało- 

apteczkowej, istniejących na zienąiach polskich. 
>4̂ 2d zwołuje Sekcya Kół Młodzieży przy Conti*- 

Kółek rohliczych (Kopernika 30). Główoem. 
jadaniem Zjazdu będzie stworzenie wielkiego i sil- 
, -?o spoleczno-oświatowego Związku Młodzieży, 
toryby zjednoczył wszystkie ośrodki pracy i połą- 

-)./-vł rozbieżne wysRkii w bratnią a zwartą organi- 
r-v" iYzywn się wszystkie Koła i zrzeszenia mło- I

dzieży w całej Polec, by u* fet! Złłt-̂ d wysłały swych 
delegatów do stolicy. Ipfortpaęyi udziela oraz _zgło- 
szania przyjmuje Sekcya Kół Młodzieży Cąntr. /.wią- 
esku Kółek łolificaych, Warszawa, ł^opemika 30.

f i  P IS Y  NA PÓŁKOLONIĘ NA OLSZY. Rodżkę, 
ojKiftC} zapisać dzięc.i swojo na Półkolonie «a  Olszy, 
zechcą się zgłaszać codz^eń, z wyjątkiem niedziel 
i ś>yiąt, w  godzinah od 6 do 7 wieczór przy ul. l*u: 
najeWskiego 5j "'parter na lewo. Wpisowe wynosi
kĉ Kjff' S

ńOwę * a * %  W ostatmua czasie wyszły nakła­
dem księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowi© 
trz.v mapy Jbąrdzo aktualne ze względu tia obecne 
ustanawianie granic Polsiii. Mapa lozaiedlcnia łud- 
nô c.i ęa $ląfk,u Cie.sz. daje dokładaj obraz ilościo­
wego .gtc&fuifcu or-ąz lok^luego ^^kaicazczditi? lud­
ności jpeisAli, czeskieri i memisfcki-cj Pd słąsk-p.. YV 
każdej mjejecyyości podany jest procent ludności 
pojskjob 'śąś w miojśłcovvościac.h KoiWlffliitóyóh 
prodthięyj węglowej. Rżuciwszy okiany tę mapę 
widzimy jasno niesjwawiodłiwość, jaka dotknęłaby 
tias i ląd śląąkk gflyby bezpraw-ne^żądauia Czechów 
miały7 bjć uwzględnione. Niemniej aktualno i pou­
czające są dalsze dwie mapy etnograficzne; polskie 
kresy zącUodauo.-pcdudSUo.wf, obójStujace Slh$k, 
•'rcmtzyAsktć górne. Oi-ąyvę i Szóste i  z hicli tyido- 
czru jest na pierwszy rzut oka nasze prawo do tych 
żądanych przez rtas odwiecznych ziemie polskich 
przez 'polską ludność zamieszkałych. .Pr&giyezn* do 
ipopuiajpyzowanaa sprawy iŁśesów jest uwłaszcza 
muicjąża z nich, ^opatrzona zarazem tablicami sfa- 
ty&tycapem: tych ziem pod względem narodowości, 
reiigii oraz piodukcyi węglowej poezczegółnych za­
głębi. Będąc, wykonane w języku polskim, francu­
skim i angielgkięu, -joagą mapy -t® oddać »aszej spra­
wie wązno ysługii i zągł-apięg. Za ich wartość istotna, 
ręczą Aąaw-feĄą ich autorów; prpf- Fr. Popioika, 
znanego j zasłużonego historyka kląska, oraz prof. 
tąd. G Machowskiego. flr I. Gfycz.

i , S M U T N Y  Ł U S  I.a LEYO K  P O M N IK Ó W . Na  
jud nem % yeh uwisc m-oczy-ch plant krakow­
skich, nwjijiej więcej uąprząęiwko . placu Szczspaii- 
skiego, atoi pomnik Szopena. 2e jes-t to właśnie po­
mnik aajwiękazgo z polśkicb twórców muzycznych, 
o tern wiedzą, a raczej doi»y«iee ęię kogo mogą ci 
tylko, którym głowa kompozytora z«twaą jeat z po- 
dobhm poi||reiów jego i licznych reprodukcyi artj - 
stycznych,. Komu jednak nie wbiły się dobrze w 
pamięć rysy łiieśnuertelnege twórcy pccłudyów i ms 
żurków, tea przechodząc plantami, nie potrafi od­
gadnąć tego z pomnika, którego wygląd jsst zaiste 
pozałowan# goijię’. Giowg Szopena uszkodzona w 
v iel-u mieiscach. napis zaś, który musiał chyba da­
wniej zdobić pomnik, zo&taf widocznie zmyty przez 
deszcz ta.k doazcrzotnie, fż nie pozostał po aina ślad 
nijaki. L stóp pomnika widnieją jedyni" nuty. któ­
re fum w żdbwic, żdołąly Się pz-zed żpisz-
rzenie®. Odpowiedn? czynniki wmnyby zająć »ię 
sprawą odrestaurowania pomnika- je*eh już » ' «  
przez wzgląd n» pic+yzm dlą nieśniiectoJnego im- 
sjiza tonów, to choćby ze względu R« ppmię eudzo- 
Zi§oiLeÓ!w, którzy tak rtMdżp.. tahkż odwiedzają, nasze 
mlasno,

i\) PASEK KAWĄ I PIEFREEM W sprawię Bie­
lą. ąą-esztowaneg oza pasek kawą i pieprzem, pio- 
wadzi polieya krakowską w dalszym cłsuri 'śledz­
two. Wczoraj przeprowadziły oseaną połtcyjne *?e- 
refi yewi^yj. u pewnych ósebistożęi w Krakowie, 
któia wedle zeznań Bielą, trudniły sio także przemy­
caniem towarów za granicę, ora? spnzetląwapicm 
ich na. pasek w Krakowie i w całej Galicy i. W’ śledz­
twie wyszło na jaw7, że wmieszany cli jest także w 
tę ąfere kółka osób z po*ą Krakową; polecono prze- 
sinebać je w miejscach ich pobytu, wczoraj prze­
słuchiwano przez cały dzić* dwie osoby, które plą­
tają się w zeznaniach: prawdopodobnie po wyja­
śnieniach świadków z Warszawy i Lwowa, belą we 
arasztowąpe.

(X) W YBRYKI RB* POWCJPU- Wczoraj w ie-
eaureffl koło godes, 10, pzwipn douwrasły artysita, 
gidijck nliiea»y, zreeglą boróteo syrapkty-oziny 
gaat sobie na skraypęcakach, idąc p4aia*a«at. 
\Vria»zcie ©tauiĄl vig z vis uiLcy Stawkowskiaj, 
a obok RŚhBO licisiiB koło pyóźwUfckGw i gapiów 
kra/kowgkikh. Ci słuchacze na. tyło byli aaisiu- 
cbanfi w1 od saren, że „wdeżb" (IfctepadiBiej
ma świeżo zasiafiy traw imk i  ktoinhy. Żołnierz 
poljoyjłąy odwaiyi »i© zrobić uwagę kilku g 
«eAe*R> hY Di* psttiii trawnika i zetłstli s klombów. 
Siusana to uwaga speifckala ad© z artjsiamcyą uij^ 
iCiZiłatnyicb gapjów7. Czyż wreszcie publicanosc 
„wieiktog.©. Klukowa” nie uzyska, u* końeu kul- 
im y  wiiejkileęo mia&tA. *

OFIARA POSWIEEDNlA, Dnto 23 b. m. zmar­
ła w Krakoiw le po dłuższaj ckołobia, iieicua 
W ©jtytomlkA, naftłczyoielkft z Prue, obok Koćmy 
rzowu, córka dyretatoiu tutejszych szkół wydzia 
łowjrcb -i byłogn poał* ś- p. Jajta Wojtygi. Znwui - 
ła, z w ybucjMMa wojwy jako s»ni*aeryu«*ka, na- 
raiajtje kii^akrośnie swe życie w frontowy on 
ss^iWtoch Owrw. JCraysA, wkowcu .jako pielę- 
gtyiatfca gap̂ taftp, Iegńoi»i»tótv w Radonwu, g&ro
z! cMem poświećfcni®nv piełęgnowała rannych t
ch«ryieh, nabawihk się ciężkiej choroby, która 
stała sżę, iwzrycayna Jej śmierci- Cwwć jej p » 
lmętói-

(T> z  TO* OYOWTA świaWoń Tadeusz, sie- 
dmioleitui syn wyrobndfea bawił się wc®oraj »fe- 
w Vton»łony tu nobejem, który ek»p#»d«wai i  sra­
ny malca w  ręce | no«a. Po opatozemSu odsto- 
wtotm Rb do domu*

(T), FA łl316\ Y  JUBILER- Połrócya miejska
w Tamowi* zwwiidomiła ttttojsaa Dyr&keye pą- 
Jicyi, ije w  nocy Ł- I? na 18 b m- wtomali się 
złoctaieje do sklepu Cbajina Fałda prsy ul. Kra- 
kowsikśej w Tarnowie i skradli mu większa ilość 
łKóutoryi, jaiko to: srebrne i złoto papierośnice, 
obraewki* ato-te ślubne, pierścionkt, kilkadziesiąt 
par kolczyków, kilka złotych zegarków i t- p-

A t ^ m a o
naczelnik sił zbrojn. „W sch o­
dniej Ukrainy'1, a więc tych 
ziem ruskich, które, należały 
dawniej do Rosyi.

W Warszawie bawi obe­
cni* Bo^s Kufdynowskycte- 
legat Pefłtiry — wysrany 

twierdzi — .dla uawią- 
zartia stosunków z Potekq.

prr-stlmiotów, wartości 20.000  koron. Za spra-w- 
cami czyują dochodzenia.

DWUNASTU KANDYDATÓW NA DYR. TE- 
Ą fR U  U. WE LWOWIE. Miejska korutejsa tea­
tralna. \vo Lwowie odbyła, jak podają dzienni­
ki, posiedzenie w sprawie konkursu na. stanowi­
sko dyrektora teatru. Dotyciic-Tsas iagjłosiłi kandy­
datury pp.: Rygier, MajkoiY sfci, FJaohj Lelewicz, 
Traczewski, Zaremba, Karpiński, Marecki, Dan- 
te,̂  Baranowski i Niegusz. Po d tużsaej dyskusjd 
uchwalono przedłużyć konkurs do końca maja. 
W  międzyczasie mają się. takżn odbyć rokowa­
nia w Warszawie, skąd prz,yJiyjva jeszcze dwóch 
kandydatóu.

Z SAMBORA wywieźli l  kraincy: .starostę
Grabowskiego (b. komisarz rządowy we Lwo­
w ie1, prof. Sykore i Gaworskiego. Inni, Iptórzy 
mieli hyc wywiezieni •idola!: się skryć. Nato­
miast ruo zdołało uniKuę,c wiciu Ukraińców, i 
tak pozostali: .komisarz tządowy, adwtókaĄ- u- 
kraiuski (.zajkuwski. oraz burmistrz Stachura 
(prof. ta-nit. semiu. ua-ucz.1. Również i komen­
dant miasta został przycJrwyconj.

ZASTRZELENIE BANDYTY. -Foni Stli ^wW B  
• został onegdaj zastrzelony przez organa poijcyi 
j powiatowej niebezpieczny bandyta Józef Karhó- 

wiak- — Złoczyńca ten wraz ze swoją, szajką 
aifl i *  sumieniu długi, szereg zbrodai/czyet! czy­
nów i inapodów rabunkowych, rwkaeana* o*, 
młyny.

2 óiłSEtfE NA ZCROHADźEŃIU SGCYAU- 
LTYCZNBM W  PO KIŚ ANIU, Z Poznania donosi
P. A. T.. iż przyszło tu. podczas zebraaiia soą.- 
dcmokraf.ycznepo. na którem przemawiał ku 
pic Dawi.i, do burzliwych scen . Pwijliczuość u- 
stawicznm mówcy prz«rynvała, co spowodowało 
ostre starcia. Ostatecznie pollcya zgromadzenie 

j rożwiąznhi. a pv/ev; wLn-zm-psro aresetotoaH, 
któiógo tłum. mimo osłony poiic.yi p© drodze po­
bił, Kupiec Dawid został również cieafco pobRgi. 
B'di'żiiv,y przebieg miało również zgroeaadzonte 
PPS. w Głównie, Przyszło tam do ogólnej bija­
tyki, przyczeru przewt-dnież^cy Porankiewicz 
został ciężko pobito.

TEW SI? OBŁOWIŁ! ..iskra." donosi: Jeden z 
mieszkańców naszego grodu przyczyni® się do 
wykrywa kontrabandy, ra co odbierze wynagro- 
tUfanie ni mniej, ni więcej, jak 21 tysięcy tok.!

NIECNY CŹYŃ. Z Radomia donoszą: Dla, up« 
luiętnienia pierwszego obchodu 3 maja w  tńepo- 
dlegiej Polsce, posadzone dnia 3 maja podczau 
uroczystego obchodu młodzieży „drzewo 'wokip- 
ści' — dąb. Różne sdćry wynarodowioną Tjaębo- 
wyw»ły się lekceważąco wobec tego symipatycŁ- 
neop czynu- Nazajutrz okazało się, żę dńsewo • 
zostało wyrwane, a miejsce stratowane.

M IUCYANT ŁUDOV/Y ZABIŁ SOŁTYSA. Dc 
miejscowości Garnek przybył oddział miMcyJ lu­
dowej z Radomska, aby dokonać rek w izy-cyi 
zboża i iiartofli. Pomiędzy sołtysem a jednym 
z jnilicyantów wynikła, sprzeczka, w wyniku 
której milicj ant zastrzelił sołtysa Mikołaja Bór- 
jk&«
RC5TPUCHY W BIŁ&0RAJSK1EAL W Krzeszo­
wie pnzyszło ponownie do rozruchów, wjwoła 
nych przez tamtejsze kobiety, które uzbrojone 
w  kije napadły iia kupców nierogacizny, dostaw­
ców dla wojska. Kobiety zabrały im 10 sztuk nie­
rogacizny, które następnie rozdzielono. Do po­
dobnych ekscesów przyszło w Józefowie. Roz­
ruchy przybierają większe rozmiary mimo ak- 
cyi żamdarmeryi.

DRAMAT MIŁOSNY. Sosnowiecka „Iskra" do- 
noai: \V sobotę wieczorem w mieszkaniu pew­
nego wojskowego strzeliła do siebie panna H. K. 
Kula przebiła oba nerwy oczne, tak, że dziew­
czyna, o ile wyzdrowieje, będzie niewidomą. 
Ow wojsk, na widok”broczącej krwią p. K- wy­
strzałem z rewolweru pozbawił sic życia.

P) MIKOŁAJ MIKOtAJEWICZ W  PARYŻU. 
Jak donoszą pisma paryskie przybył do Paryża 
w. ks Mikołaj Mikołajewicz i odbył długą Kon­
ferencję z Piciionem. Konferencyr tej przypisu­
ją w kołach politycznych wielkie znaczenie.

SPROSTOWANIE- W notatce kronikarskiej 
p. t. „Nowy hymn polski" podaliśmy wczoraj 
przez omyłkę, że kompozytor M. Świeżyćsirt po­
siada do tego hymnu tekst poetycki płóra Ka­
zimierza. Tetmajefa. P- Tetmajer nadsyła nsat 
sprostowanie, iż wiadomość ta nie jęto słuszny, 
kompozytor posiada, bowiem tylko słowa poety 

i do swojej „Elegii" na tle •narodounem- 
| OMYŁKI DRUKU. W e wczorajszym artykule 
' w7 naszem piśmie o profesurze Akscntowóczu,



Sit. k

zakradło się kilka blędow druka r&kiclc. • a tuia. 
ow ic ie : zamińsi. So.ci.ejte Artii-sicą. na.tS<»i>«łl« Ans 
Fjaaroaas, ma, być SMreir dus Mtist«e Franca-is. 
ZamSaM Bonetoi Bougunreau ma być: Bollil.. 
Bouanereaiu- Zamiast: Rrkofci wernerka XV i
X vm  pfefłdcia. ma być: Szkolą wo-nucku •> VI i 
V\ || sfcii.led&i N ' d. i t. ii.

Teatr Turskiego na prowincyi:
Dąbrowa Uć n-cza 2b maja b. r.

F f t .  M E C R A R O W S & I
S O U D N Y  ZAKŁAD KRAWIECKI

K R A K Ó W . U I IC A  D Ł U G A  L . 5 8 .

— Czemu tak. szykiem ufijffikEftw?
— Czemu? pyt.asz .su , kolego?
Patrz, to Józek! (>.j o» pasku nr.
Bo wygląda. Da, hrabiego!

Na hrabiego czy asladirica. 
Bezpodstawne twoje troski:
Józka- cała tajemnic?,
Ze go ubrał SŁecnarowski!
Mecna rawski o£ga głowa.
Mistrz, w krawiectwie wyszkolony,
Wrócił z frontu do Krakowa 
I otworzył tu salony.
Szyk. paryski, mody ee.uąc.
Pełen smoku, cudo, stwarza, 
i stąa Józek, zb osi pienię*]
Dziś wygląda, na. paskarza. U82

Z n o w o ś c i k s ię g a r s k ic h .
, W nakładzie księgarni ą. Ozro-neokfegrt w Kra­
kowie, rtkazała Łjię św.iwm puidikarrn red. Zy­
gmunta Dolińskiego p. 1. „Nowy porządek śwla- 
ta", tmktująca o problem ach dotyczących woj­
ny .t pokoju z punktu widzenia postulatów roz- 

. woju ludzkości i kultury. W rozdztah p t„ 
Bankructwo Iniperyalizmu ««>..»• wy,koruje całą 
ohydą idei zaborczych, drżących w fmię li-tylku 
siły fizycznej, prawa pięści, do podbojów na. ko­
rzyść jednego państwa, i narodu Tdee te są tna- 

, łeryaljstyczjie. sprzeczne 7. zasadami ducha i 
kultury. Potęga jednak materyu,]na, która wizro- 
sla rtft (gwałcie, nie może ferwać wiecznie. Prawu 
i sprawiedtowości musi się star zadość. Pogrom 
pruskiego muibaryzrnu 'jest 'Iwcni** uajlepszym, 
odrażającym 'przykładem, iż zgubna jest poiii.y- 
kaj śleoego azowniizinu. nie uznającego ogótno- 
ntozŁich ideałów » postulatów kuliury.

W drogim rozdziel'’ #  1. ..Liga, narodów a, kul­
tura.” przedstawia autor /-asa-dy \Vtls;.n»ow.skie 
nwogo porządku światka. •« szczególności hm 
maędi L igi narodów, przyj ąt. pte prze' koałk-yą 
i ogłusizone jako statui, tej i owsj oa-aar.iziaeyi 
w preltaimryach pokojowych. Autor mc omie­
szkał taki e przedstawić pewne braki i t>iettema- 
gania tej organizacyi, pounosząc jednak jej o- 
grtonjne znaczenie i wartość w dziejach ludzko­
ści. .Lag*. uaK-dów ełom v i ribtfeymi krok na 
przód i cdzn&cH. punli ?t zwrotny w historyi 
świata, będąt ogromną, wiu-byrzą duch? i kulhu-

Wśród homunkulusów
92 Rcmati* fantastycsno-społeczny.

- Przed pięciu nriłuttayui.
-  Różnica wynosi lyl(ko 0.08 (.!. Dobrze.
A nj^róciwszy.^sią do Avanlingxi, 'toświadc-zył: 

Na tym punkcie musimy przestrzegać jak 
najuważniej -tempemmry. .Maleństw:?, lit sy ria- 
ler wyrażliwe na. ciepio i różnica kilku dzie­
siętnych może być dla: o ich --zkoitlliwą

Profesorowi przyszło u-a myśl jak za, jego cza­
sów setki tysięcy a, nawet miliony, niemowią, 
wychowywały się w nędzy., jak luŁdiyo matki 
nuwialy dzieci trzymać w uiełtygieniecnych, 
wilgotnych i zimnych mruszkaadaiii, ni*. mając 
za co kupić otpaJtu. Nlegdy* różnico kiłkusto- 
i>niowe w tempera turze n ie by ły dla niemowląt 
uważano za szk.doltwe. a tu dyrektor zakładu 
wychowawczego upomina się o kfkn d/.iesięl 
nycłi.

Wilrfizię — rzekł proh^ór że za , naszych 
czasów państwo niesłychaniojgrja^zyło na pun­
kcie rozwoju dziecka. Za naszych czasów były 
różne talk zwane konieczności państwowe, afro 
nfe znano wówczas najwa/iriejsizej, mianowi 
cie, aby w  każdej jednostce wuttemr część ri>» 1 
stwa. i aby popierać państ-ww v\ każdym usnb- 
riiku.

eObTiEC KRAKOWSKI

H; tej dziedzinie, w której dotąd panował 
sualii. dzikość i bą.rbątuymsdwo.

Wogólo inijtcę pciiUs/u, wiele knestyj baadzo 
u azuyęli i dGcyiiująwcb w obecnej, przełomu- 
w j 'lobio i wypi.wSada mi te-n temai. dużo cia- 
l,d-wyc,i-| ] interesującyTb m. ili, ję/ykiem jędr­
nym i pr/.ejrzydym. dzięki caemu publifcu/yjj. 
1?  z a s ł u g u j e  n a  j ą k , « a . . i w ; ę k s z c  z : m i t c r « s a w ą j n i e r ,  

Skła.d g'«nvoy' Księga 111U1 óz.ę.c.jeckiego. Kra­
ków.

Narzeczone „Sinobrodego^.
Oziewczę. ktdre marxył&o „królewiczu 

z ba jk i —  Piękny sen kucharki.
•  Paryż, -i maja,,

rn-nii. Posjod „uarzeczouj. c ii ' mm uercy Lam 
dru wyroania się wdziękiem, urodą, młodością, 
panna, ,Vndiea Bubelay. Była to młoda, śliczna 
dziewczyna, o wielkich, smętnych oczach l ma­
rzycielskiej glówei\ Roiła ona, sobie, ze cj^tka 
kitscl y.ś \v ży ciu „królewicza z «ajk i", który ją pm 
jmic w krainę szczęścia i miłości... ff® była ucz­
ciwą, świadczy fakt, iż nie szukała „lekkiego” 
ż} cia. któro /. la.fcwpscią „na, luuki." wuclkiogo 
miasta znaleźć może kohitua ntioda i. piękna. 
Zajmowała bmwiern skro-rnną .posadę bony do 
u-zieci u pownej pani, trudniącej -ię wróżeniem 
z kart... Njieraz ]>oao \ndrea, ukoiiczy wszy swoje 
obowiązki służbowe, prosiła uileLodawdzy*’ ię:

-  Niech pani i mnie postawi kaiiałę...
A kiedy wrózbiarka, rozkładała, kany. dzicn 

czę pożerało je chciwym wzrokdun, czekając, % 
zali te karty mn przapowiedzą jej, że niedłtig1’ 
już ujrzy swego „królewicza z byjki” .

1 oto pewuego dnia, gdzieś w „metro'- lub na 
ulicy spotkała Landru... Oćzarowal i ją, jak tyl< 
innych... Audi ca oświadczyła .swej panji:

Spotkałam ,.królev. icza z bajki” . Nie jesd 
już wprawdzie l>ardzo młoćłł*, ale za f j  jaki dy 
styngwaaiy! To bogaty pi zemyslowiecl... Bedę 
miała wiilę! aulo!..- Boże. jakam ia .«w.ẑ *śli. 
na!...

W maron 1917 roku panna Babelay opuściła 
Parj i. MfesizkaAcy Gambais przypominają, ją 
sobie, tej smukłą, .jannonajną postać w- męskimi 
stroju, mtoniącą ua rowerze..

A potem Andrea zniknęła, tak, jak i 'Jej po 
przedmiczki... I>.lacz»go Landru ia  zamordow-ął?... 
Ńi© była jiraeefeć bogatą,, nie posiadała ani ma- 
jąt-ku. ani klejnotów -  zatem „Lulu” tak bo­
wiem nazywała i^anaru, nie mógł po na ej nic 
ods.iedtzacz.vc. Miała tyle wrlzńęl u, urody, słods 
czy.,. Czyżby Laimdrn, jak ów snycerz z ballady 
angtolskicj, zabijał V5am*.«ą«? to. c© ren jest „'uni- 
rnłsze?"...

Przeciw-ieńskweiłi do ntłodej. »tro<«ej Andre i 
iesi inna marseczona „Sinohroaeao", niejaka pa- 
iu Boisson. Była to podstarzała, toga, me grze­
sząca bynajmniej nadmiarem wdzięków kuchar­
ka, która służąc w „lepszych' domach, zdołała 
sobie uciułać dość pokaźno oszczędności. 15.000 
franków, 010 był owoc pracy całego .iej mozolne­
go życia, spędzonego przy garukach' i ficcu ku- 
eliennym.

Mieszkańcy Gambais najdokładniej juzypomi- 
nają sobie fę najbrzydszą /. ..narzeczonych” Lar,

To m  pa:? mizyw.« .pańslwuiu w owych cza- 
-aeh, było zupeluie niekompletnym tworem- 
Czytałem -.» teru duże ‘ bardzo osobliwych hislu- 
Ą i. Ni:e jestem h Ktoryklem i nie v Umu czy ko. 
rn czyta rem. odpowie:)da; -prawdKie, ale przecież 
już wówczas znwno u, syais liczne -w> ot-y orga- 
nizaiow zbiorowych v. orzyrrody.

- Jakto pan rozumie —- zaipyiał puofosoir. 
.Ylain na. myśli państw a uwierzą!., państwa

mrowc.k, pszczół. 1/ nich cała dżi.ajłaiuość jedaiu 
' lek zmierza- do dobra zlriorowego całego ipaii- 
' twa, i na odwrot, wpzjy&tko co paacstwo wypro­
dukuje, . wychodzi na koir/yść Łaiżdej jeduoBuki.

- Nieraz już, gdy zwiedsa-m war<m lniaKto. 
przj©hodziło mi na myśl, jąk bardzo wasz u- 
- (rój iest,podóbny do ula psizcziSt. Tu kaiżdy o- 
sobnik sipełinia swe ob-jMdąakt wobec państw, 1 
uuk laikgdyiby >. wrodzonego nawrnłnego poipe- 
du.

- Bo 1 tj. nronaa. o:n żadnycli innych ubow-ią-- 
ków.

żaUje mi się., *e m ja»ł. istotitą. |*rz.vc!k>«ą tego. 
z jawiska rauważyti uczony z iwnysłem
Tutaj każdy osobnik nimiK wl-aBuych *opędó\, • 

Oj, ir prawda wtrącił Filip. -  tu  sie 
robi wszystko maszynami i każdy nie josl ni- 
1 mm innem, jak tylko maszyną.

— \ raczaj kółkiem w  masonie florzucii 
potakując-., •profetsor. t

/.godfi}.tylko icóri.i.em a masz;, nie., a-lu i-zc 
rzywiśei,-' .u-ictonm v ięrcj detra;! ć itfy. — Ab'

N u tu  i*ś

dru, alłKrwi^or przez dłuższy cza:- chodziła o®8,
couaioniuc-z koszj-c/kiom \* ryku p<> zakupy
1.1/iaotn. Wiftoalyk' i,;u tru .iragm.u śkoWP 
F j zdolności kulina nic.

W willi w Ganiha-is panj Buissmi przeżyła ź** 
pewne ucLcny Sen miloicj... N iski. nilyotny doW 
by! d.la niej pałacem z „Tykł^cu i ydnei uocyb- 
cgrćd. |>«łon skarłow ucimyiT. /urd&dbe.ny^1 
drzew ogruciem zacza.rowr.ov ■ , jjruduy sta*’ 

hłękitnem jeziorem v kraiu-i" cudów...
Leciv\ a, brzydka- k m l orka. o grubych rysach- 

spieczonej od ognia terze 1 ziulzczonych. ordy 
narnych !'yka.cli. wierzyła, zr kc.-hę. mn wy* 
kwintny inyżczj-zmi. o paiaiurycli. «'z«tn> cli 
r.z:u:h...

Wj’cszcjf‘ pewm-yo dnia \ biia wyi-:e^ua gP* 
d/yna... Gza.niy. cuchnący -lym onostl -ię z km 
inirut wilii... Cóż to y.b m-zlę .Iyal>el<k>- przygc1" 
tomije pan” domu ?...

I odt n.1 pani Ruiś-rm pj-z3S.\ll.f® /alai ia< -uJ*a*
wnuka na iaigu w Gambair- ónikmęla .

Jak protestują Chińczycy.
Chińczycy nic są wcale zaddn-.■'Inieni z ohńuj 

konferoncyf, które grożą im pozbn-wi cnióiD 
dwóch pieki'\ch prowiucyi na rzecz Ją.poiiiŁ 
Synowie nidamskiegą pausiwa nad-j la.ją. wlę-ć 
do Pairj-żtt całe setki prót.as-tów. na. ręcw swej der 
legała. Prote-ąt? te mają często fwnne baiubSJ 
st.-.nowezs oto n.p. tłb.OOO m!eszkańcćnv jedrwgP 
z miast- potużninyćli w Szemiimgu. przesiało aa.- 
s1. ęjm ją tą dek l a racy ę.:

W sprawie Szantungu Japonią pog-wa-rańu 
wszelkie prawa. Kra j i en nie uanie ImnramrM 
swej amtńcyii. lecz my nie ejT.cbujcmy Się 
z uihr- liczy Dwaj obyd-iw airajcy, którzy zgo­
dzili się ua orlytą.pif nic Szantungu, zestali j©» 
zabie.i przez palryotów. .TęAłi- wy pud piszecie żąu 
f Inna a jrcpońpkie, w Pn.rnżu. zrobimy 7. wami V> 
AtutrMf sk,furo wrócicie do kraju. Hmlzimy więc 
trzymać się dobrze ho ni| uwzplędraimy żad­
nych waizycb wymówek, a hiydzieoiy piiln:h» śle* 
d-zić wtózi’ poBtępnwmiii' s lóin-źu ",

W-nem. 7 maja.
Następu!') 5$00.(1 Jmflfjisów.

ZMAZANA WJAA.
„Czytałeś?" „Me czj tabun: ... - lak mo-gł*^,

kolebo,
Nie jurzcczytac . Sćit.ym" j-szczc osiainiog-o?” 
Zapomniałem, lecz zm-rtz winę. swoją zniożyt 

Fji, chłopice. leć d<> sklepu! Kup d\v,-i egzem pła­
cze!''

-o
Adres Redakcji i AdmiuiNtracji ...Satyra” : 

Krak-ow. ul. Czys-n u». fh-t>iiunneram kwartał* 
na 16 I .

u
ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!

< trzyma każde pre-numurator „Satyra", tytułem 
yroinii. ii.ioznuftr.tit.* aktualną brosz 1 trę Kttdanr 
rra Przerwy Tetmajera p. t.:

„O SPISZ, OF.AWC I PODBAI.E“ .

Czas odnowić przedpłatę!
plUSKą pouia. iijrektora, p-ośzę mi p*0-w>iądzieć. 
poco je - i In AJSrż.y.Sku 1: ? (S/\ to musi być tu wszy* 
st-ku, Au się iu nazywa państw cm .' To \f&ŻYa»l‘ł 
ko ni:» jest p-iczoni iunctu, jak 1 Iko .msśfzjrtią. 
wiciką i bardzo ,skomp)ikovt; uą, u nic w .adomo. 
d'to kogo tu maszjrta pracuje * edyb.' tę całą 
maszynę zestanWwić, to r-dr*j -kończy silę hi- 
storya. Tylko zanim to na-tąpi. m-os/.e innkawic 
aoołjić iłu 'pr7;Cdtet',i iiinm-ZMi;.. s-?> i»ku. wcdlng 
• ago wzoru, jaki podałem.

— Ależ Filipie • zatrwnżyl proiosfir śmiejąc 
e,ię --• ty masz dar 'u hs«&*•:.;. utąjllrj eli i niffluej 
dryeb uwag. Fitas/. iu m >■> wazyssMeo. Takie 
pytaniu stawiano .ju ż '*  nu-... fT. izjbów i uitk- 
nie umiał na iiim udpdwiiy!/h. ć. T., także jwstes
zndcnyrtlnny. że przyszedłeś ł(a. św-fot

\o. ł.alc, nie pewuie ni o wfelobym Łebie 7 
I^bo robił. gdyhvrm się by! nie urodził.

RrzypuBzezum... 'twoja hlozcnia jest- clyr«yć 
oryginalną. Ciężko b> lohy s u>bą polcmrz-nwoc 

Dyrektor zajpyłaŁ.cz* g-i>ście życzą ».>bń‘ wi- 
uz-ieć .Utlsze pawikm.y niemów iąi. Profesor od 
móisił, a dyrektor pr/j znal ;ację, że tom ra 
czywiście niema już nic. 110w egu i że pawiulnj. 
w których sic mieszczą ebjm.c lęta eoraiz star­
sze, są, jciuako urządzoui' i •-!-■ -iebie podólłnC' 

W  ogrodzi'* sr.ujk; i i Arctiimiulesn
i rażeni zasiedli y  ni. >:ni". I .-: zmowa tr^zyła. sic 
daięt. o Aranti dlr.-r.ytywui. j;,ck długo p-izosia-jć 
irini! ipwięl n w 1 uu.ę.jejcy rh zasiadacie

l.iau (lals/y imsląpii.
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Polsko-amerykańskie Towarzystwo okrętowe.
Wenzawa, (fei.) \L) Korespondent „Gońca" 

dowiaduje cię, że siacy po'Rycinę polskie o trzy
®fc-ly dziś z Cluaagp tełę£raro zawiadamiający
iż w Ameryce po wsiało wielkie Towarzystwo 
okrętowe pod nazwa Pola ud AitaJfc-a Linę. Ka­
pitał zakładowy tego fowaiaystwa wynosi wiele 
milionów dolarów. Zaioiyeielami Towarzystwa 
£9 PoiaCy i Amerykanin, w  lem wielkie firmy

! handlowe. Zadaniem Towarzjśd.wa jost stwo­
rzenie komunik-acyi morskiej a więc ruchu oso­
bowego i transportowego między Amerykę, a 

* Polski}. Towarzystwo zwróciło się do rządu pol- 
1 skiegs 7. prośbą o możliwie szybkie wydelego­

wanie dc Ameryki kilka oficerów marynarki 
polskiej celem współdziałania w uruchomieniu 

| przedsiębiorstwa.

Ukraińskie banknoty bez wartości.
Lwów (PAT!. W całej uwolnionej obecnie czę- 

-lei kraju nadchodzą imorwacye co do wprowa­
dzonej tam waluty ukraińskiej. W  poicnvie sty 
tania zaczęły się pojawiać ta-lc zwne grzywny i 
karbowańce, jako pieniądze papierowe, z kursem 
przymusowym i walutą podatkowe, Urzędowo 
Ogłoszony kurs wymienny nakazywał karbować 
ee przyjmować za dwie korony, Zńś grzywny za 
1 koronę Fnoieważ o kruszcowej funuacyi tych 
banknotów nawet, mowy ni o było. ludność mia­
sta, zwłaszcza, żydowska., tyłSo pod przymusem 
noty te przyjmowała, Iniormacyo stwierdzają, 
ze noty opiewały na 50 karbowańców, równały

się 100 K. Pozatem kursowały noty po 1000 kar­
bowańców i po 500. 1000 i ;iO00 grzywien. W ła­
dze ukraińskie umyślnie płaciły tymi bankno­
tami, opiewającymi na wysokie kwoty, aby dro­
bną. monetę, austryacką ściągać i operować nią. 
za granicą. Obecnia ludność w oswobodzonych 
miejscowościach jest zrozpaczona, gdy* bankno­
ty te nie mają żadnego fenapzenia. Niepomyślny 
kurs grzywien we Lwowie wynosił do ostatnich 
dni po i0 halerzy. Obecnie gizy wna wobec zupeł­
nej niepewności co cI g  państwowości zachodniej 
Ukrainy, traci na wartości i kantory pieniądza 
!eqo nie ch‘ca nabywać,

Król M m i  m u  z w i i i i  ś e M  dun ik ii wm Romania a Polska
Warszawa (PAT). Wydztiał prasowy minister­

stwa spraw zagranicznych komunikuje, zc przed 
stawiciirt rządu polskiego w Bukareszcie przyję­
ty został tlniu W maja na, audyencyi przez króla 
rumuńskiego, Ferdynanda, Audyencya trwała 
przeszło godzinę. W  czasie rozmowy król okazał

Ofiara Tadeusza Potockiego dla inwalidów polskich.
Lwów. (Tek wł-j (x) W  „Gazecie Lwowskief 

|>. Tadeusz Potocki ogłasza list, w którym ■wspo­
mina, jakimi obietnicami Ukraińcy próbowali 
zachęcić swych żołnierzy do zdobycia Lwowa, 
przyrzekając im tytułem nagrody kamienice 
lwowskie na własność.

Aby wskrzesić dawne patrya.rctiaine współży­

cie dworu z wsią, olfaruje p. Potocki 10 proc. 
posiadanej ziemi dla rodzin inwalidów pol­
skich.

Ten piękny ozy 11 powinien znaleźć naśladow­
ców zwłaszcza tam, gdzie „obszarnika11 i „cha­
łupnika" zbratała przez czas tak długi wspólna 
niewola, i niedola.

fii i i  BoIMMw  I M i
Warszawa (PAT). Komunikat sztabu generał 

nego wojsk polskich z dnia Hi b. m.:
Front galicyjski: W  pościgu za nieprzyjacie­

lem wojska nasze osiągnęły linią Bolechów—Cho 
dorow, Bóbrka, Busk. Linia kolejowa Lwów -  
Chodorów jest w całości w uaszem ręko.

Front wołyński,’ Bez zmiany.
Front litewsko - białoruski: Na pcłnduiow ji

wschód od Pińska po zaciętej walce wyparto bol­
szewików z dnżemi dla nich stratami, za Pry- 
peć. Zastępca szefa sztabu generalnego: Halle, 
pułkownik

Zdobycz w Turce.
Lwów (PAT). Z Turki donoszą: Wojska ziasze 

wkraczając du iej mi«jscowośd, zdobyły 3 wago­
ny nrow*mtów j znaczniejszą ilość cennego ma- 
teryału wojskowego.

Ruch kolejowy w  Galicy! wschodniej.
Lwów (PAT). Most kolejowy tuż koło Stryja 

hie jest uszkodzony. Na linii Stryj—Bolechów 
tuost Kolejowy doznał wprawdzie uszkodzenia, 
jest jednak łatwo do naprawienia. Mianowicie 
podkład mostu jest nieuszkodzony, l a linii ko­
lejowej Łtryj -Drohobycz—Sambor dochodzą po 
ciągi do Radkowie. Ruch służy na razie do celów 
Wojskowych. Brak jeszcze odpowiedniego perso- 
ńaJu, któryby ruchowi lemu nad .ił należytą śpra 
Mruość i regularność.

Polsko-ukraińska komisya 
rozojmeza na Radzie czterech.
Paryż (PAT). Rada czterech obiadowała w o- 

fcecności komisyi roze.imowej polsko-ukraińskiej
‘ Wysłuchała delegatów ukraińskich: Sydorcń- 
fcę, Panejkę oraz Srrbryńskiego (?) i pułkowni­
ka Witowskiego, (komendanta Lwowa z czasów 
iowazyi ukraińskiej), członków misy.i spec-yalncj 

rozejmu tłolsko-ukraińskiego, którzy przed- 
fośydii ogólne sprawozdanie, tycząc- się republiki 
Ukraińskiej i  położenia wojskowego w Galicji 
^•hodniei.

Rozstrzelani w Mińszczyźnie.
W**' zas.* (PAT). Krosowe Biuro prasowe do­

nosi; W  Mibi zczyźnie zostali rozstrzelani: Jerz, 
Soebej. Zygmunt Grabowiecki (syn doktora), A* 
leksander Kaciski j Maryan Bronowski z Nowo- 
grodzieńskiego.

Unieważnienie mandatu Pnłockiego.
Warszawa (PAT)j -Sąd najwyższy w charakte­

rze trybunału wyborczego, pod przewodnictwem 
pierwszego prezesa p. Srzednickiogo, ogłosi? wy­
rok, unieważniający mandat poselski p. NojacŁ? 
PriłuckiegO'

Zajęcie Rygi przez totyszów.
Paryż (PAT). Biuro prasowe litewskie w Ko­

penhadze dowiaduje się o wzięciu Rygi przez 
gwardyę łotewską. Większość komisarzy indo­
wych w Rydze została rozstrzelaną. Łotysze za*- 
jęli też Dźwińsk.

Bezpranne rozwiązanie Tow. Fnareiew
Gdańsk (PAT). „Gazeta Gdańska"' ogiap>sa pro­

test przeciwko rozwiązaniu Tow. h 'aretów w 
Gdańsku, clo którego należało 16 młodzieńców, 
między 13 a 17 rokiem żylcia. Kurator Tow. dr. 
Panockf zapowiada jako prezes 1 ow., że sprawa 
rozwiązania Tow. przedłożona będzie jako jedna 
z pierwszych spraw do rozstrzygnięcia związko­
wi ludów.

Kasurowicz odjeżdża de Poznania.
Poznań ,PAT). Na katedrę literatury porów­

nawczej powoiany został- profesor Jan Kaspro­
wicz zc I. w o w a.

. (SM 1  ( O  W  3 E i i W « i l l W m
Warszawa. (Tek); Dzioaniki dowiadują się, że 

Dmowski odmówił przyjęcia stanowiska amba­
sadora polskiego w Londynie. Również odmówił 
objęcia przedstawicielstwa polskiego w Serbii 
p. Okęcki.

oię gorącym zwolennibiom nawiązania ścisłych 
stosunków miąazy Polską a Rumunią. Stosunki 
!s byłyby ściślejsze, gdyby doszło do wspólnej 
granicy, pozwalającej się połączyć wojskom pol­
skim i rumuńskim,, celem stworzenia wału prze­
ciw niebezpieczeństwu bolszewickiemu.

f t a l o w e  k a n a p k i .
Pan Józef Śniadańhiowic-z, jak izre=ztą wiele 

innycir Józefów. Piotrów-, Taftów i t. p., miał 
zwyczaj, święcie przystrzygany od ?3 lat, c po­
rze przedwieczornej, gdy znużony” całodzienną, 
pracą morgttwy jego organizm domagał się po­
krzepienia nadwątlonych sil, kropnąć sobie paro 
kieliszków „mocnej z silną*4, jirzegryść parę ka- 
napec&ek i popłukać to wszystko kilkoma bomb­
kami piwa. Ku temu wzmcSUptm celowi służy­
ła p. Józefowi stała, ulubi-ona knajpka, hande- 
lek pierwszej klasy. Jak przystało na człowie­
ka nieiiai uszonych zasad, mężnie przetrwał p. 
Józef wojenny okres piwa, bliżej spokrewnione­
go z rodzimą wienzbą ani-źefi z chmielem, z za 
parciem się samego siebie wlewał codziennie 
w garało „wodociągówkr/*' krajowego wrroku. 
Nie wytrąciły go też z równowagi erzace łrałeL 
—- placki kartoflane pod kanapkami, bez srom 
randa znosił toż brak kawioru, łososia i tuj deli­
katesów...

Cnota bywa nagradzana — jak powfiteuiu. pie 
mo św. — tak też było i z p. Józefem. W  apro- 
wizacyi nastąpił iście amerykański fewrot. Bur 
fet ulubionego handelka zaroił się jak za naj­
lepszych ozaśpw dawno niewi,dzianymi' smaku 
łykami. Biała bułeczka, szyneczka, połędwiczka. 
przeróżne serki, ba nawet i kawiorek.

PięKnie, smacznie udekorowane wioosennemł 
nowaliami spoczęły kokieteryjnie w postaci ma- 

j jowych kanapek pod szklanemi kloszami, żeby 
! broń Boże złośliwo bakcylusy nie dostały się w 
i zakamarki misternych arcydzieł sztuki śniacbań- 
! kowej.
; O? bo co do hygieny, t& liatpiielek p. Jozefa 

pierwsza klasa! Na. każdej ścianie .po kilka ta­
blic: „Uprasza się nie pluć", „dotknięte uważa, 
się za. kupione" ftp.

P. Józef od czasu majowych Kanapce jatkby 
się drugi raz narodził. Z każdą rzodkiewką hfb 

i niórkiem zielonej cebuli formalnie tykał zdrój 
odmładzającego eliksiru. N>c wystarczały mu 
już jednorazowe, wieczorne posiedzenia. TeraB 
o każdej porze dnfc, wpadał jak boinła do kam- 
delku, by połknąć boidaj jedną uiubńoną major 
wą kanapkę.

Lecz złe uczynki mszczą, się. Odstąpienie od 
zassd jest też złym uczynkiem. Choćby to byłp 
nawet, zasadą, j-ednorazewego urzędów«nia w 
knajpce.

Onegdaj wdepnął p. Józef do swej kna-jpuci o 
całkiem niesamowitej godzinie, bo o czwautej 
po pełudniu.

„Sługa, służka pana radcy dobrodzieja. Majo­
wa kama pęczka raz! Właśnie w robocie, panie 
radco dobrodzieju!"

—  „Cóż robić, zaczekam' — sapnął >z rez-ygua 
cyą p. Józef.

Przy bufecie zwijało się trzech młodzieńców. 
Jeden krajał misterno kromki clileba, dragi smn 
rował masłem, trzeci zaś „mistrz" układał na 
nieb najrozmaitsze esy floresy. A więc z jednej 
strony ustawi! coś na kształt wału oenronnegt, 
z Sera wymięszamego z rzodkiewką. Ponieważ 
wał nie chciał sfię trzymać, poklepał go dłonią 
z jednej i  z drugiej stromy. Następnie tą samą 
dłonią podtarł sobie. nosa. Zatrudnienie bowiem 
przy majowych kanapkach nie wyklucza posia- 
dania również majowego-katara. Środkiem Chle­
ba biegł znów arugi wał sera z cebulką. Znow 
ta sama operacya z noklepauiem i obtarciem so­
bie rąk tym razem dla odmiany w ściereczkę nie 
tyle niepokalanej, co bardzo podejrzanej czysto­
ści. Na tę. porę wbiegł zadyszany, brudny chło­
pak i przyniósł z kuchni pełne garście siekane­
go szczypiorku. Z dość znaczną, jak na Docząś- 
kującego aaepta sztuki bufetowej, sprawą usy­
pał na ctilebio trzeci wał z przyniesionej ziele 
niny, poczyniu «zy jedynie małe poprawki pal­
cem,-uzbrojonym w paznokieć, nie mający o ma- 
njkirze zielonego pojęcia.

P. Józef patrzał. Patrzał j czarno mu się w o 
czach robiło. Uczuł dziwne Ściskanie „w doiKU**, 
jak gdyby setki zjedzonych dotychczas majo­
wych kanapek niescrawionych ciążyło mu tam­
że kamieniem. Do ust na-ptywała mu obleśna, 
gorzko-kwaśma ślina. Jeszcze chwila, a...

„Kanapeczka majowa, panie radco dobrodzie­
ju... świeża, świeżutka" — zabrzmiało mu nad 
uchem.

Ostatkiem sił zerwał się p. Jozef.
— „Niech was jasne... biją z waszemi. majo- 

wemj kanapkami!" — wi za snął i całym zapa­
sem jadowitej śliny splunął m impetem w kie-

| runku bufelu: „tfu!”
i „A to co'takiego, co zu awa«łl.ui-y;.,“ -- odezwał 
’ się z za bufetu mistrz kunsztownych wałów... 

Pan radca dobrze wie, że lu pluć r.ie wolno? A 
kanapkę panu radcy poiiczyć! Była dotknięta 

przez p, radcę *, Rido.
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O bra zek  z niedalekiej przyszłości.

Na krakowskim Rynku 
Sukiennice stoją,
T a.m pa skaty, niecnota 
Wziął nagrodo swoją.

Walcież dobrze chłopy. 
Nie żałujcie kija,
Niechaj zginie mamie 
Paskarska bestyja.

A bijcież go, choćby 
Do zachodu słonka!
„A  po czemu cukier?
A po czemu mąka?!"

Masz racyę, mój ludku,
Że się cieszysz, klaskasz! 
Bo najgorszym wrogiem 
Jest dziś niecny paskacz!

Kraków, 24 maja.
Wojna wywołała opłakane skutki r a pciu go- 

spodarczem wszystkich państw, które brały u- 
dzi-ał w wojnie, a i państwa neutralne- nic były 
i. nie 4a wolne od ciężkich przesileń, ekonomicz­
nych. Brak środków żywności i artykułów pier­
wszej potrzeby, spowodowany ogóinym upad­
kiem produkcyi, dotknął cały prawie świat, za 
ozem ceny towarów podniosły się wszędzie, sta­
jąc się w niektórych państwach przyczyną nie­
słychanej drożyzny.

Na polu drożyzny stosunki przedstawiają, się 
gorzej na obszarach, które należały do państw 
centralnych, niż w państwach koalicyi, a i tu 
różnice między cenami, panująccmi w różhych 
państwach, są bardzo znaczne. Wogóle stosun­
kowo najmniej podskoczyły ceny w Holandyi 
(o 70 procent), w Dania (o 80 procent) i w Szwaj- 
caryi (o 100 procent), we Francy i i w Anglii (o 
110 procent), w Niemczech (o 200 procent), naj

ctm.

Li źródeł drożyzny!
Stosunki drożyżnśane w ióżrsych państwach. —  Polska najdroższym 

krajem na świecie poza Rosyą. —  Co robi ząć  warszawski?
i wyżej).

Ceny produktów, wedle pism francuskich, o- 
becuie przedstwiają się w Paryżu, Londynie i  w  
Alerty r.ianie następująco:

Kartofle 1 kg.: Paryż 0‘60 ctm, Londyn 0'30
clm.; mydło 1 funt': Paryż

1‘75 ctm., Londyn 1*40 ctm., Medyolan STO ctm.; 
obuwie: Paryż 5000 ctm., Londyn 45*00 ctm , Me­
dyolan 56*00 ctm.:' kołnierzyki: Paryż i*45 ctm., 
f.oncłyn 1*00 ctm., Medyolan 1*75 ctm , ubranie: 
Paryż 80 -100 franków, Londyn Ot—80 franków, 
Alcdyolan 60—780 franków.

Widzimy, żc ceny są. dość wysokie w porów­
naniu do cen przedwojennych w tych pań­
stwach, lecz w porównaniu do eon, jakie u nas 
panują, są one czemś godnem pozazdroszczenia. 
U nas bowiem ceny są następujące:

Ubranie: Warszawa 1,500 marek, Kraków 1.500 
koron, Poznań 250 marek; obuwie: Warszawa

gorzej zaś w Rosji i w Polsce (do 4000 procent | 500 marek, Kraków 450 koron, Poznań 100 ma­

rek; kołnierzyki: Warszawa 5 mank. K ra k ó w  
10 koron; rękawiczki: Warszawa 50 marek, Kra­
ków 45 kor-, mydło 1 kg.: Warszawa. 20 marek, 
Kraków 20 kor.; pończochy: Warszaw-a 50 mar-, 
Kraków 50 koron, Poznań 5 marek-

Cjrfry wymienione wymownie świadczą o or­
gii drożyźn(ianej, panującej no. ziemiach pol­
skich, choć i tu znowu jest faktem charaktery­
stycznym, iż drożyzna ta odnosi się przedewszy- 
stkiem do Królestwa Polskiego i Galicyi, pod­
czas gdy w Poznańskiem stosunki przedstawia­
ją się znośnie.

Wynika z tego, iż przyczyny drożyzny nie da­
dzą się wytłumaczyć tylko mniejszym lub wię* 
ikszym upadkiem produkcji, lecz także mniej 
łub więcej sprawną organizacyą gospodarczą 
danego społeczeństwa, unie] lnb więcej dobrem! 
urządzeniami, mające ml na celu regulowanie 
produkcyi i aprowizaeyl podczas wojny.

Paskarstwo, które na tak olbrzymią skaite 
.rozpanoszyło sio w Galicyi i Królestwie, również 
w państwach koalicyi i w Niemczech poczęto 
się rozwijać, tam jednak rządy zabrały się fc 
energicznie do tępienia tak za pomocą suro* 
wych kar, jak również odpowiednie mi urządze­
niami na polu aprowiizacyi, przeciwdziałające- 
mi wzrostowi cen. U nas przeciwnie tak w-- Ga­
lic ji jak Królestwie rządy nam obce, niemiecki 
i nu st rysic ki, uważające ziemie polskie za te­
reny dobre dla eksploatacyi nic nie czyniiy, aby 
zapobiedż złu, lecz przeciwnie mając własny in­
teres na oku starali się o to, by jak najwięcej 
z Polski wywieść, za. pośrednictwem różnego 
rodzaju centrali wojennych. Po upadku rządów 
zaborczych pozostały na ziemiach polskich a- 
narchiezne stosunki w dziedzinie gospodarki, 
zwłaszcza aprowizacji. Paskarstwo i korrupeya 
święcą istne orgie doprowadzając masy ludno­
ści do zupełnego bankructwa materialnego, 
przymierania głodem, co w konsekwencji po- 
pycha te masy do zaburzeń wykorzystywanych 
przez różne wrogie naszej ojczyźnie elementy 
w celach antypaństwowych. Wobec takiego sta­
nu rzecz i, rząd polski powinien wdrożyć jak
naje..'ergumuciszą akcyę, celem uzdrowienia 

anormalnych stosunków. Niestety! Obecny 
rząd nie okazał się do tego zdolnym. Każde min. 
uprawia ęclitykę na własną rękę nie licząc się 
z interesem całokształtu stosunków gospod.- 
spolcczuycir. Alin. kolei podnosi taryfy kolejo­
we n. p. mając tylko na celu powiększenie wia- 
snego dochodu, min. skarbu tworzy coraz wię­
cej monopoli mając podobny cci na. oku, min. 
aprowizaeyl chlała, chaotycznie, bez planu itd. 
Na czele władz centralnych stoją ludzie niefa­
chowi,’ bez należytego doświadczeniu, którzy 
dali już liczne dowody, iż nic nadają sir do sta­
nowisk, jakie zajmują.

W  biurach ministerialnych pracują również 
falangi ludzi zupełnie nieukwalifiko\vanj-ch. 
Handel jest dalej skrępowany tysiącami, utrud­
nień, co daje szerokie pole do maiwersaeyi i 
przekupstw.

Nie dziw, że skandale wobec tego me schodzą 
z porządku dziennego. Łapówki kwitną — sło­
wa jednego z ńajwybitniejszj'ch polityków w 
większym stopniu, niż za czasów rosyjskich. 
Ludzie nic mający nic wespół nr go z handlem, 
rzucają się masowo na pole łatwych zyskówr w' 
rodzaju rentownych pośrednictw. — Jesteśmy 
wskutek tego najdroższym krajem na święcie 
poza. Rosyą, gdzie rządzą bolszewicy, gdy my

Nasza święta i nasze pieśni.
Po raz pierwszy w tym roku w Warszawie 

>bchód 3-go maja. miał charakter zwykłego świę­
ta narodowego, takiego, jakie święcą zwykłe lu­
ty wolne, i z tą wolnością oswojone.

Nie było uroczystego nastroju,wielkich -wzru­
szeń, jakie przeżjwya naród, gdy zrywa kajdany 
I skrzydła do wolności rozwija. Takim podnio- 
słym nastrojem były nacechowane w tym roku 
ubchody majowe w Wielkopolseo, takim samym 
tchnęły pierwsze, po wycofaniu się Moskali, u- 
roczystości narodowe w zaborze rosyjskim. Dziś 
■mi śladu pobożnego dreszczu i łzy lirycznej. 
Dzień 3-go maja był dniem powszechnej uciechy 
i. zabawy. Niby jakieś Fetc nationalo w Pary­
żu gdzie podczas uroczystości zburzenia BastylH 
nikt ani o tyranach, ani o Bastylii niie w spomina, 
tylko każdy sobie wykrzykuje wiwaty, jakie mu 
do serca trafiają, tak odbywała się. rocznica kon­
stytucji majowej w stolicy Polski. Było zatem 
może dużo pustoty i lekkomyślności, boć oswo­
bodzona Polska jeszcze krwią-broczy ha wszy­

stkich apmicach swoich, — ale bądźmyż wyro 
zumialr Przyznajmy, że dla iutiu, długo jęczą­
cego pod jarzmem, to pogodne, spokojne oswo­
jenie się z wolnością, jak ze światłem cizicnnem 
i świeżem powietrzem, stanowi bądź co bądź pe­
wien krok naprzód w procesie rozwojowym. Je­
żeli z astroju tłumu i tonu okrzjków można 
jeszcze cokolwiek wywnioskować, to zazaaczyć 
wypada coraz głębiej i szerzej przenikającą syna 
patyę tłumu dla wojska polskiego. W  wykrzy- 
kach na cześć armii był entuzjazm żywiołowy. 
Fakt, że. obcego wojska już wcale niema w mie­
ście i  kraju, że są tylko „nasi", że oprócz arty- 
leryi, piechoty i zawszę najefektowniej się pre­
zentującej konnicy są nawet nasi marynarze 
jest nieustającem źródłem uciechy.

Trzeci maja był — jak zamierzono —- świę­
tem dzieci i młodzieży. Może też owacye .na cześć 
wojska były przedew^zystkiem wyrazem senty­
mentu tego najmłodszego pokolenia, którego li­
czne lekceważyć jednak nie można, gdyż ona to 
będzie stanowiło Polskę jutrzejszą, jedyną, ja­
ka wchodzi w rachubę, jedyną, jaką dalekowzro­
czna polityka dzisiejszej doby winna mieć na 
widoku.

Jako bezmyślny proces powtarza sio to bar­
dzo cźęsto, lecz bardzo rzadko ujmuje się jako 
fakt realny tę prawdę, że wńdicdzimy w nową. 
epokę dziejową, że zaczynamy życie zupełni© 
odmienne od wczorajszego, że nowe warunki i 
nowe zadania muszą spowodować nowo sposoby 
myślenia i nowe uczucia.

Czy i w jakiej mierze dotychczasowe rocznice 
narodowe odpowiadają charakterowi tej nowej 
ery w dziejach Polski?

W  każdym razie ani listopadowa, ani stycz­
niowa rocznica, z żałobnem wspomnieniem klęsk 
i ofiar daremnych, nie nadają się na powszech­
no święto wolnego ludu. To też z natury rzeczy 
schodzą ono na dalszy plan, choć w przyszłości 
powinhy one być odświeżone w pamięci, jako 
,,memento", co dzieje się z narodem, który wol­
ności swej utrwalić i obronić nic umie.

Uchwała sejmowa uznała jako jedyne, nowsze 
chnie obowiązujące święto narodowe 3 maja- 
Może jest w tern myśl głębsza, aby ducha Polsk i 
odrodzonej związać z uajlepszemi tradycyanii 
Polski dawnej, wdożyć na współczesny naród 
bowiązek wykonania zleconego mu przez przod­
ków testamentu ideowego. Trudnoby jednak



N s in e r 139 GONTEC F R.-.KOWSK] S ir .  9

mamy rządy, mające być wyrazem woli ludu 1 
mające za zaaanie wpron adzenao ładu i po­
rządku w państwie. Czas już najwyższy, ah>

zabrać się energicznie do dzieła i zapubieaz ka- 
rastrofie, która może być dla naszej przyszłości
b. zgubną. D-sr.L

39. S Z A R A D Y  D O  N A G R O D Y .
^ ł o i y f  r t j r / d s  F o s a f-n j.

Rozwiązani* szarad, umieszczonych pcmzej, na leży przesiać Rsdakcyi „&oósa Krakowskiego11
najdalej do czwartku dnia 5 czerwca 1919.

Ptfftliflzno ibsó-w anic nagród. wyznaczonych za 
MĆfne rozwiązanie tych szarad, odbędzie sic 
aiedziclę, dnia 5 czerwca 1919, o godz. lii w po- 
‘Odnie, w dużci sali redakcyjnej „Gońca, Kroko­

wskiego*1.

I. DLA P- T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO1-

m .

Pierwsza w Twoim monogramie 
Żadna siła Cię nie złamie,
Choć się pieni wróg zuchwały 
Bo za Tobą, naród cały 
Niech się ugną chytre wrogi.
Tak, jak całość pod Twe nogi.
A choć walka jeszcze długa..
Spokój przyjdzie i wspak druga.

185.

Trzecia pierwsza kusi.
Druga wspaL litera.
Trzecia czwarta w młynie 
•Na tuszy przybiera.
Całość to ideał,
Tęsknota, marzenie 
Tych, co „domowe/
Mają wj kształcenie. <

185.
1 rzecia z pierwszą odwrócona
Ogniem zieje z swego łona,
Ogicn w piekle jak przygrzewa 
Draga z trzecią o tern śpiewa.

'Ogień zgaś przy fortepianie,
Wszystko graj uiriiar.aowaaie1

1S T.
Pierwsza druga znany 
Ojciec iego miasta,'
Trzecia czwarta w sztuce 
Ibsena. niewiasta,
Całość co wieczora 
Po dziesiątej kona,
60 chciała tenora 

j A nic barytona.
i .
5 Za trafne rozwiązanie tych szafce? wyznacza 
] się trzy nagrody:
| 1. Poezye Adama Mickiewicza wydanie 110-
I we, zupełne, w 4 KfabMk, ułcżouft przez Piotra 
| Chmielewskiego (stron 1138).
1 Flaszka woay kołońskwj.
I a. Mydło toaletowe.

! IL  DLA WSZYSTKICH P. T. CZ7TELwrfcr>W 
,GOŃCA KRAKOWSKIEOG" (a zatem i Pre 

numeTatorów):
188.

ŁAMIGŁÓWKA.
Sztuka sukna me 30 metrów dłucosc; Jeżeli 

z tej sztuki będziemy odcinali rodsieniue po Je­
dnym metrze, Ile potrzeba bydzh. clni. aby całą 
sztukę pociąć na metry/

— oj—
£a tralnt, rozwiązanie tej łamigłówki wyzna­

cza się trzy nagrody:
1. Dwa mydła toaletowe.
2. Bezpłatna preunmerata „Gońca Krakow­

skiego" na lipiec 1919, wzgłędiiie przedłużenie 
prenumeraty o jeden miesiąc.

3. Flfftżka wody kolońskiej.

Szeregowiec nieznany.
W liście strat, ogłoszonej pc zdobyciu Wiina, 1 

uderzało wyliczenie tych poległych, których okre­
ślano wyrazami „szeregowiec nieznany Jakżeż 
to? więc są w wojsku polskiem , nieznani“ sze­
regowcy? Są ludzie bez nazwiska, traktowani je­
no jak numery® porządkowe, Uący ua kule nie­
przyjacielskie iw masie bezimiennej, grzebani, niby 
szczątki i odpadki bez znaczenia, liczeni na sztu­
ki niby bezduszny inwentarz?

Nieznani?' Czyż w kompanii, plutonie uie stwier­
dza się. kto żyje, kto zginął? Czy towarzysze boju 
nie stwierdzają śmierci tych, co polegli na polu 
Chwały? A możę to „pole chwały" jest nieni tylko 
dla oficerów i wodzów, którzy Kury zdobywane 
kosztem krwi i życiu nieznanych szeregowców 
Wyłącznie na wieńce dla siebie przeznaczają ? 
A iakżeż się dowiedzą rodziny tych szeregowców 
o losie eyuów i braoi? Czyż nie należy im się. ze 
strony dowództwa choćby zawiadomienie, że oto 
krwawą ofiarę złożyli na ołtarzu ojczyzny, która 
>ch choćby nic podziękowaniem, lecz pokwitowa­
niem uiszczonego podatku patryotyczuego za­
szczyci?! I to dzieje się w republice ludowej, w 
kraju wolności i równo ni!!

Posuwamy się zwema i cicho, jakby w  oba­
wie, aby me zbudzić kogoś. Stajemy przed głów­
nym ołtarzem. Huragan światła uderza nas&e 
oczy. Na szybach majaczeją jakieś kształty, ja­
kieś ligu iy i kwiaty. W  wąskich szybach okna 
trzepocą się pióra wie’k 10,20 ptaka, który jakby 
zatrzymany w locie —  uderza, skizydłami o o l­
brzymi krzak kolczastych róż- W  Innem oknie 
zielone języki rozhukanych płomieni, zdają się 
lizać gotyckie sklepienie kościoła. Płomienie 
przechodzą w kw ily i iisoio i 3,wiaty płoną, 
Jest to skrzydlaty Chrystus i palące sic kwiaty. 
Są to witrafce Wyspiańskiego. ______________

Z  l ^ R Z E H Y a U .  “
KLĄTW A NA PASKARLY. We środę dnia 2.1 

maja, o godz. 11 przed południem, odbyła się w 
tutejszej synagodze ceremonia klątwy na paóką- 
rzy ( t  zw. chajrcm) Klątwy dokona rabin prze­
myski Schmelkes. w- asystencyi całego rabina 
tu oraz w obecności żydowskiej 'rady ludowej. 
Synagoga przepełniona była tłumami żydów. 

Ceremonia klątwy- uczyniła na wszystkich obec­
nych nader silne wrażenie.

Z POWODU OSWOBODZENIA licznych miej­
scowości w Galicj i wschodniej on inwaz-yi ukra­
ińskiej, nastrój wśród ludności polskiej jest ra­
dosny. Wiele osób, które zaskoczone wypadkami 
musiały pozostać w Przemyślu, M acają do awp- 
ich miast. Przybywają też do Przemyśla niektó­
rzy obywatele ze Sambora i Drohobycza, ktorzj, 
tak długo byli odcięci od zachodu,

Z ŻAŁOBNEJ KARTY. Dnia 13 mają padł pou­
cza: lotu na froncie lwowskim Zygmunt Ko- 
strzewski, porucznik eskadry lotniczej. Ś p. Ki»- 
>irzewski odbył w r. 1916 kampanię lotniczą oa 
/roncie włoskim, za£.w pierwszych uniach listo­
pada wstąpi! do wojska, polskiego i jako louiik 
brał udział w walkach na froncie lwowskim.
. Dnia 11 b. m. zmarł w naszem mieścio dr. Le«u 

Zcisler, profesor gimnazyum I, z językiem sy- 
; kładowym polskim. Zmarły ciesz/t się cowuzc- 
. chnym szacunkiem wśrócl kolegów oraz młodzie­

ży szkolnej, dla której był serdecznym przyjacie- 
I lem.

Zaiste! reakcyjne armie mocarstw walczących 
znacznie więcej okazywały szacunku dla dzieci 
narodu, gdy ginęli w żołnierskich szynelach... 
    ____________  R-r.

U Franciszkanów.
SKRZYDLATY CHRYSTUS J PŁONĄCE 

KWIATY.
.T/.j A pewnym punkcie nieba rozsunęły sią- 

chmury, a słońce rzuciło - się na. ziemię, jakby 
spragnione dawno jej widoku i pieszczot. Zrob' 
(tej się wesoło na ziemi, nędza jakby nagle zbla­
dła, a na liściach drzew uiyszczą miliony bjy 
tantuw. To kroplo, pozostałe po deszczu, palą się 
teraz w słońcu tęczn i ogniem drogich kamieni.

Aleja zielonych, kopulastych drzew, błyszczą­
cych j osą w słońcu, prowadzi poć kościół Frar 
ciszkanów. 'V Kościele„szyby okien grają kolo­
rem jaskrawych witraży i nęcą przechodnia. 
Wchodzimy do wnętrza. Jest ciszą, a cnłód pi 
wniczny przejmuje członki judzkie delikatną je 
brą. Zrazu mrok świątyni nie dozwala rozróż­
niać dobrze przedmiotów. Błyszczą tylko złoce­
nia ołtaizy i złpf-bi jarzące płomyki zapalonych 
świec.

Pocztowa Kasa Oszczędności 
w Warszawie.

B*lans d o  30 kwietnia 1919.
Star> czynny

dolska Krajowa Ifasa Po­
życzkowa ..................

K a s a ...........................
Ruchomości..................
Drukarnia własna . , . 
Wydatki organizacyjne.

administracyjne 
Zaliczki . . . . .
Pocztowa Kasa Oszczędn. 

• w  Wiednin . „ , . 
Urzędy pocztowe . . .
Druki
Dostawcy . ■ . -

Stan bierny

Skarb Państwa. , 
Wkłady czekowe 
Przekazy P. K ™.

Mk. fen. j

1,282.298

i

395.932 45 j
143 642 30 '
80.000
7.555

233.379 75
16.0/6

500 i
11 174 to ;
52.283 50

228.175 20 ;

Kor.
"99
ha!.

698.312

27.051

2,450.955 | 95 \1,941.245 87

25

1 |
Mk. ! fen.; Kor

S29.00C ; 1
1,421.145 i 95 1,940.638 

200810 j I 60*
2,150.955 1 95 11,941.243

hal.
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obecnym sejmie dopatrzeć się jakimkolwiek 
rytów familijnych, stwierdzających jego chara 
fetor spadkobiercy w  prostej linii: .Małachow­
skich, Chrepfowif zów, Potockich, Korczaków, 
Niemcewiczów. Mniejsza zresztą o te różnice. 
Mozę i ów Sejm Wielki, widziany zbliska okiem 
Współczesnych, wydawał się znacznie mniej­
szym. niż oglądany dziś z perspektywy his tory 
cenej poprzez czarne mgły wiekowej niewoli.

Na*zuca się wdnak inne pytanie. Czy ko niecz­
ułe i czy na stałe dla Poiski wskrzeszonej z po­
piołów pozostać ma dniem narodowego święta 
lata testamentu Polski, umierającej? Czy nie 
byłoby naturalńicjszcni i bardziej uzasadnia 
hem święcenie jej urodzin, w przyszłości, gdy 
•iuż metryką jakąś ustaloną, daię będzie można 
°pa|;.rzyć? Dzis, data sama byłaby kwestyą spor 
hę, w koło której zaraz zaznaczyłyby sir różni­
ce partyjnej oryentacyi. Dla uniknięcia tych 
sporów zaznaczymy lepiej odre.zu, że i w  tym 
ffegfędzir1 pj-zeźywamy pewne prof izmą/uin p«J| 
"'ńjermęj w kturern z konieczności, z brak u no- 
•'tych szat goaowj chi, lmseł i godeł, musimy pn- 
Płżesiawaó na odświeżaniu (Jawnych, pam.iąi- 
s f t W y ę h .  e t m 1' i ; j  o l z y p A ';--’1 e "  i j y c b  rl.ri v  ;;i

J , 1643 DvrekcyB mml Kasy 0nmm;

oSemijcii.
Tuż samo, co o swiętacu, powiedzieć trzeba i 

n pieśniach narodowych. Jest ich bardzo -~ iele; 
wszystkie śpiewane są na pochodach. Jedne 
większym, drugie mniejszym rażą anachromz- 
mem Żadna nie odpcw, lada w zupełności tyni u- 
cziiciom, jakie budzą się w duszy współczesnych 
dzieci Polski, gdy sobie uświadamiają, że Oj­
czyzna. już wolnością oddycha, że-idzie ku nowej 
pizyśKlośei. którą, my dziś stwarzać i ubezpie­
czać m am j. Ani pobożne b!a.ganić „Ojczyznę, 
•wohiość, racz gium wrócić Panie!11, ani- tern 

(ńtnicj tragiczne skarga, się ku niobu:
,,Z etą mcm pożarów *  ani nhwet dziarski ma­
zurek Dąbrowskiego, krzeoiący dusze zapewnie­
niem, że „Jeszcze Pol sfer p ic zginęła*1 — w chwi­
li, 2dy cyid-zimy, żcT już powstała, ~  nie mogą 
!>;. o u y.1 azem putryotyi znego ontuzyazmu w do­
bie obecnej. Popularność „Roty1', może najsilniej 
dziś jerzemau iającej' do serc, jost związana z o- 
sta iiiią aktua tnością ?pol i i y c-rmą, z rozsypaniem 
•teią w iMtodi i w pyt ktzyżacaiej zawieruchy. 
Trndro 'sonie jecuikk w.s ilB rr- ’-! d-Sy za lat trzy 
i cztery wolny obywato! nte:.-odległej Rzoezypo- 
iipiitę.j j/j.i,c-: mói:? czuć - if-.iisrJnioęionym na

duchu v'zmianką, żc „Nie będzie Niemiec pluł 
nam w twarz**. Pomyślmyż tylko, czy Francuz, 
Anglik iub Amerykanin tolerowałby takie zwro­
ty w Łw;pim hymnie narodowym1'

To też stwierdzić m ożna, że dziś już żadne 
takie echa, wczorajsze nie budzą w duszach W  
mów szczerego oddźwięku Bez porównania le­
piej trafiają w  nastrój chwiii rzeczy zupełnie 
aktualne, choć epizodycznego znaczenia, pieśni 
bojowe strzeleckie z pospo litego  repertuaru bar­
dzo popularnych „Legionów1'. Śpiewa je cała u- 
lica, począwszy od dzieci w ochronach, gdyf 
dziś to tylko jest powszechnie zrozumiałe.

Na razie trwają jeszcze wojny o Polskę, więc 
miłość dla Polski wy’ e\va się w żołnierskim a- 
nżmuszu. Przyjdzie jednak chwila, gdy mink 
u oj na, jak minęła niewole, — a Polska będzie, 
gdy już nic psalm żałobny, nie jęk więżilnny, 
nie* pobudka bojowa — łęćz hymn radosny i 
dziękczynny będzie wyrazem miłości ludu dla 
J :g'o O j czy z m .

Czy chwila' ta stania się zrodl^n natchnienia, 
które znajdzie ton. „co tętnem j«st stuleci?“

Reflektor.
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Największy skład aparatów i przyborów kościelnych

K O N STAN TY W ITKOW SKI KORDAS
Kraków, ul. Wiśirta 6 (obok Rynku) 

poleca po cenach możliwie najniższych w wielkim wyborze:

g
i
w

Ornaty, kapy, dalmatykj, stuły, sukienki, chorągwie, sztan­
dary, baldachiny, kielichy, puszk., inonstrancye, adaj 

tnaszki, aksamity, galony, frendzle etc. i3f>

Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze

MONTER-HECH4NIK
speeydlista przeprowadza morfaźe, repe.acye maszyn parowych 
I niotorów i ażdsgo sjstemu. FBkon3trużcya i raperacye tarta­

ków, młynów i t. d. Zobowiązania według umowy, 
Łaskawe zgłoszenia do Administracyi „Gońca Krakowsk."

pod „Mechanik specyalista". 1576 ̂-*■ ̂  aAAAAAKAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAM ▼▼▼▼ wT W T hF ▼ V V V V

OJJilaT Btpoisfi pmmyi i iianb w Mowie.
W ydział krajowy we Lwowie.

Jedrsoroczny kurs ceglarski
dia kierowników cegielń, w  Cegielni Mieszczańskiej 

w  Tarnow ie rozpocznie się dnia 16 czerwca b. r.
Warunki przyjęcia: Ukończonych lat 20. Ukończona 

szkoła wydziałowa, kupiecka, 4 klasy gimna/yum łub 
szkoły realnej. Zdolność fizyczna do pracy w cegielni.

Uczniowie niezamożni otrzymają stypendya względ­
nie utrzymanie.

Podania z dokumentami adresować: Do D yrtk c yi je - 
ancracznego Kursu ceglarsklego w  Cegielni M.eszczanskieJ 
w  Tarnow ie. 162''

M aszynę do pisania 1502 
„Remington ' sprzeda tanio 
A. Zembrzycki, Magazyn pa­
pieru, Kr< ków, Floryańska 9.

Oo sprzoJania
w  Krośnie parcela budowla- 
ua, dwufrontowa, w pięknem 
i zdrowem położeniu. Bliż­
szych wiadomości udzieli tam­
że właścicielka Helena Gru­
szecka. 1606

szukam  stróżostw a 1610 
od 1 czerwca łub też 15-go. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Sa­
motna'1 do Adm. .Gońca".

Kamienica j-d n o  piętrowa
z gTuntem, WiUa w Zakopa­
nem, 4 wozy gospodarskie, 
bryczka na resorach, kredens 
dębowy rzeźbiony i uprzęż 
na kouia do sprzedania. In- 
fbrmacyi udzieli Urząd po­
cztowy w Makowie. 1640

f ra n c u s k ie j konwersacyi 1612 
tanie kursa zbiorowe. Lubo­
mirskiego 39 I p. na prawo.

Potrzebna posługaczka
od 9—12. Legityniacya wy­
magana. Zapłata 60 K. Wol­
ska 28, of II piętro. 1614

Nauczyc'elka poszukuje lekcyi
w zakresie 4 klas lud. za 
skromnem wynagrodzeniem, 
awent jako towarzyszka lub 
bona do dzieci. Łaskawe 
fcłoszenia listowne: Rossow- 
gka, Kraków. Pedzichów, 1. 
iś, 1. p. '  1528

W szelkie seksualne zboczeniu 
aałogi i zwyrodnienia psy­
chiczne na tle erotycznem, tak 
peryodyczne, jak i stałe, le­
ży sugge ywu.e, bezpłatnie 

„Lekarz duszy*. Zgłoszenia li­
stowne, przesyłane pod po- 
wyzEZym adresem do Admi­
nistracja „Gońca", badane 
lędą sumiennie i niszczone, 
łub na żądarie odsyłane. Oo 
łistu dmączyć trzeba markę 
oa odnowiedź i pedać adres 
•yskretny. 778

Rutynowany inteligentny guwerner,
(Polak katohk) sluel cz prawa, z niemii ckim i angiel­
skim językiem, poszukuje guwernerki lub odpowiedniej 
posady. Łaskawe zgłoszenia pod .The energy" do Biura 
ogłoszeń „LO T", Kraków, Rynek gł. . -*S. sklep oficynowy.

Przed sezonem ! (Wyioby krajowe).
„ W ą g r y h a “  płyn przeciw wągrom K 23' — 
„ B o r o l ‘* zgęszczona gliceryna K 9-— I
„ K r e m  © g ó r ! o w y “  p w c iw  piegom K 9-— j

DROBM ER-KRAKÓW .

z y g m j h t  b a s z y h s k :
Zakład fotogram  artysiycznaj i powiększeń

u l. S ła w k o w s k a  i. 6 w  K r a k o w i: .
„To pański portret? jakiż św ietny!.
Mówiono mi po raz już setny.
Patrząc na mój konterfekt w ramie. - -  
Przyznam, iż zachwyt ten nie kłamie.
Uo jest tu racya oczywista.

■ Że robił go artysta,
1 stąd leż .dzie rada szczera 
Chcesz uczcić wo,ny bohatera,
Cncesz, by ci rada była żc a.
S a r z y ń s k i portret niech wykona.
To mistrz, c-o z gustu i nauki 

\Vvtwarza dzieła sztuki! _________________ 1623

Inżynier cywilny Ola budownictwa zaprzysiężony 
znawcę sądowy

Akuszerka z  W a rsza w y
stawia bańki, prz/j • uje za­
mówienia, udziela porad, dy- 
skrecya zapewniona. Studen­
cka 6, II piętro, na lewo od 
9 rano du 7 wieczór. 13i4

Baczność! 1546
Kto z PP. Restauratorów po­
trzebuje większą ilość kiełbas 
lub słoniny po" cenach ma­
ksymalnych niech się raczy 
zgłosić pisemnie do Jdmin. 
„Gońca" nod „A. K. Masarz"

Oo sprzedania dom
murowany, parterowy z o- 
grodkiem i sklepem. Wiado­
mość w Adm. „Gońca*', 1583

Kupuję garderobę
męską używaną. Płacę naj­
wyższe ceny. Zawiadomieni, 
koi spondentką lub ustne do 
L. Schmaus, KrnkOw, ulica 
Szeroka 22. 13Ś0

D kazyal 1609 
Lodow-nin mało używana z 
drzewa jesionowego do sprze­
dania zaraz. Wiadomość w  
masarni przy placu Matejki 7.

K a w i a r n i a
dobrze prosperująca z Towoiiu wyjazdu inż. Władysław Suanhauer

d o  s p r z e d a n ia .  1539 J r
Zgłoszenia w Administracyi „Gońca" pod W.

a a  * ■  r. *K r o i  s s z y c i e .
Z powodu podrożenia robót krawiecki. n,każaa praktyczna 
pani może w  krótkim czasie wyuczyć się kroju i szycia 

sukien damskich i dziedzięcych

w  szkole kroju i szycia „Józefina” , Długa 11.
Kurs zacznie się. 2 czsiwca 1919 r. — Tamże wszelkie 

iormy, podług wziętej miary. 1581

t
H A N D E L  TO W A R Ó W  K O R Z E N N Y C H , J  

ul. D ługa 27 w K reko nie .

J Ó Z E F  D Z ID E K

udziela poiady techn.cznej i w ykonuje w szel­
kie pomiary, projekty i kosztorysy z dziedzinj' 

inżynieryi
Kraków, ulica .Sobieskiego L. 7.

(Od 3-ciej do 6 tej popoł.j. 1447

Z powodu bardzo wysokich cen materya- 
łów surowych mydeł na razie me wyrabiamy.
Lab. enem. ftosmet. „D£RNA'(

(St. Studnieki Dr. J. Czernik)
Kraków 1637 Podzamcze

Już nadeszła vyśmianita 1518

I MARMOLADA MALINOWA
pierwszej jakości, 

którą, łącznie z wyborem różnych innych 
artykułów spożywczych, handel poleca P. T . 

Odbiorcom, po cenach umiarkowanych.
♦ . . . . ♦ . . ♦ . . ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ o .
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Oo sprzedania: 1639
salonowy garnitur mebli, o- 
gląaać można od 8—3. Pod­
górze, ul. Wita Sfwosza 12, (da­
wniej Wązka) 1 p., na prawo.

wyrouow [ n u
rożnych past do obuwia, waseliny, farbki du bielizny i t. d

t a  Baw. Mw, lila iMsa I. li
Sad o w o cow y duży

do wydzierżawienia blisko 
Krakowa. F. Ziembo. Kaczo 
rówka p. Zielonki. 1935

A m erykańskie m a szyn y 1599 
do pisania z widocznem pi­
smem są „o nabycia- M a rk a  
1. 25. Jul. Hecker i Wł. Keyha.

( n n s i U M U M m a w i  m i t

„ W i l i i
ma list pod wskazanym 

adresem „Praw da”.

Koncesjonowana pryw. Szkoła 
rachunkowości państwowej i buchalteryi

HENhYKA 60TTLIEBA
przy ul. Dietlow skiej L. 68

otwiera 4-mieiiątzny kurt
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej oraz bucbalteryi pojedynczej, podwójnej ecL 

Celom um ożliwienia korzystania z  nauki P. T . 
Publiczności, zamfaszkałuj na prow incyl, udziela 

się rów nież nauki listownie.
Wpisy przyjmuje kierownik szkoły H enryk Gottllab, 
zaprzysiężony znawca ksiąg handlowych przj Sądzie 

k”aj. w Krakowie. 1579

Jakob Schneider
ul. Długa 28 w  K, kowla.

Salon Lodów .
lakób Schneider, Salon Lo- 

Przy ul. Długiej. (dów 
D-tł n a m  wiele już dowodów !

Prawdziwej zasługi:
Smak subtelnj. słodycz miła, ■ 

1 umiarkowanie, j
Bryłą masła, lodów bryła j 

uest i pozostanie.
Żadnych grudek, żadnych j 

(kwasów-, j 
h i tej lepkiej wody,

Kfć ,j choćby z ananasów j 
Chrzczą partacze lody,

Tutaj smaki naturalne, i
Tu kunszt wyśmienity 

I-dytyrainb bodaj palnę — j 
Szczyty, nie, jak szczyty!!; 

No a ciasta ? Toż im wierui i 
Wbzyscy kupujący, j

Sam ich wyrób w tej cukierni.
Jest zachęcający:

Rabki, torty, inakowniki. 
Ciastka kruche, tarte, 

Pekosztujcie, dobrodziki,
Bo dalibóg v arte ! 1642

II 1 . 1
w Krakowie, Sławkowska 1

otrzymało generalny reprezentacyę S o li a k o w sk ie  D 
Fabryk sody i przyjmuje zlecenia.

1638 !

Wćżne dia wszystkich!
DługoMni współpracownik pierwszorzędnych 
firm taF krajowych jak i zagranicznych, a osta­
tnio główny kierownik Wojskowych Zakładów 

dentystycznych w Badenie 1564

H U G O  P E L I K A N
otwiera z dniem 1-go ezerwca 1919 r

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
w Podgórzu przy ulicy Brodzińskiego 1.1

i poleca się łaskawej uwarfzo Szan. T. Publiczności.

Nawy dom drewniany,
stodoła, stajnia na parę koni i krowy wszystko nowe. 
sklep, trafika, jedenaście morgów grunta wszystko obsiane 
okazyjni* zsraz do sprzedai.ia za stopiękdKieBiąf tysięcy ko­
ron gotówką. — Realność ta znajduje się we we,kiej 
wsi pod Krakowem 13 km. gościńcem bitym. Zgłoszenia 
przyjmuje osobiście Rządowo upow. Biuro parcelacyjne 

w Krakowie przy ul Grodzkiej 26. 1623

Tąpcie

| / A p C i i  jadyny radykalny i w ypróbow i • 
r \ « r «  io śr dek lęp l bezw zględn ie

SZCZURY I HYSZY.
ŁU f  D C r ł  względu na swe wybitne własno- 

w  ści i uzuanie wielu Dowag nauko­
wych. znalazł szerokie zasj,oSowain‘  w kaadem g& 

spodarstwie domowem handlu, przemyśl*, leśnictwie, ogrodni­
ctwie, składać, żywno* :l td.

Żądać w  aptekach i składach aptecznych.
Janeralny zastępca na Sslicyę JAKĆb B R Y K M A N  

Łódź, ul. Zaohodnit 41 
Zam ów ien ia uskutecznia poczta. 1495

Zamówienia na Miód „Zagłoba11
(w  oryginalnych butelkach) należy przesyłać wprost dc 
firmy: F&bryk? miodu „Zagłoba*1 Spółka z ogr por.
Kraków. Hugysnyańska 4. Telefon Nr. 1294.
mmmm ■ !—  Zleceniu uskuteczniamy odwrotnie. "*m

A R T U R  L O B I E
Kraków, u ici Starowiślna L. 1?

poleca 669

materyaljf bidowBans
Cement portlandzki: G ó r k a ,  S z c z a K O w a  i P o d ­
g ó r z e .  Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe, nawozowe i hydrau­
liczne (Romancement), dachówkę w różnych gatun­
kach wyrobu firmy „Aktiengoselisctiaft der Wie 
ner ZtagelweiKe Wien", lupek aabestowy, p« pę da­
chową, karholiueum, smoła poguzowa, smary do 
wozów i „Towoty", posadzkę betonową i rury be­
tonowe, posadzkę steingutowń i rury stehigutowo.

WYK0NU1E KONoIRUKCYE DACHÓW
( P A T E N T  „ S T E F A N I A )

JAKOTEZ PODłOGI ASBtSTCWE
Zamówienia uskutecznia szybko i sta annie 

po cenach barczo przystępnych.

Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawnicze! .»Editor“ Jerzy Konarski. — Redaktor odpow,: Jan Stankiewicz.— Drnk. Ludowa w Krakowie.


